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Z* Eelakcyą »«powIediUlny ,
Edward Michałek w Poznaniu.

Ądininistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji pray pla- 
cu Wilhelmowfikim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnjrch.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

Od; wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
f ¿awiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
do redakcyi, administracyi i ekspedycji winny , 

frankowane

Z Przedpłato kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50'fen^ w Państwie nle- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi i Ameryce 12 raark, w Danii,. Fran­

cji, Anglii i Szwecji 14 mar. 40 fon.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmija się w ekspedycji; przedpłaty przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niomiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będąr

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. lfi, pułkownik Raozko wski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoei»-Expédition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok 6t Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — 

W Frankfurcie nad Meuem Daube &Comp. — W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 2 grudnia.

W dzienniknch berlińskich krótkie jeno znajduje­
my wzmianki o pobycie kanclerza rosyjskiego w Ber­
linie. Z źródeł, jakie mamy przed sobą, dowiadujemy 
się tylko tyle, że kanclerz przybywszy z Petersburga ; 
konferował blisko godzinę z kanclerzem niemieckim w i 
pałacu ministerstwa spraw zagranicznych, następnie ■ 
odwiedził ambasadora niemieckiego przy dworze rosyj­
skim, bawiącego chwilowo w stolicy niemieckiej, ks. 
Reuss, nazajutrz, to jest wczoraj, był na osobnćm po­
słuchaniu u cesarza i zaraz potóm wyjechał z powro­
tem do Petersburga. O czćm mówili obaj kanclerze, 
o tćm zupełnie głucho w prasie berlińskiej, domyślać 
się jednak można, iż sprawa wschodnia górująca dziś 
nad wszystkiemi innemi była przedmiotem wymiany 
myśli między obulwoma mężami stanu.

Sprawa kanału suezkiego bogatego jeszcze ciągle 
dostarcza materyału całemu dziennikarstwu. ^Tysiączne 
tćż tu spotykamy uwagi i komentarze, z którimi dzielić 
się tóm mnićj uważamy za potrzebne, ponieważ o przed­
miocie tym dość szeroko w naszćm mówiliśmy piśmie.

Francuzkie Zgromadzenie narodowe ukończyło na 
przedwczorajszćm posiedzeniu obrady nad ustawą wy­
borczą i przyjęło takową znaczną większością głosów ; 
bo 532 głosami przeciw 87. Stosunek ten głosów jest ; 
poniekąd wskazówką, że wielka część de; utowanych po­
godziła się w ostatnićj chwili z projektem rządowym 
i uznała system wyborów wedle okręgów za zgodny 
z republikańską formą 'rządową. Część posłów repu­
blikańskich jednak wstrzymała się od głosowania. —
O przebiegu przedwczorajszego posiedzenia wersalskiego 
telegrafują do W. T. B.: „W dalszym toku trzeciego 
czytania ustawy wyborczój przyjęto art. 19, wedle któ­
rego Algier trzech wybiera deputowanych. Nie mnićj 
przyjęto wniesioną przez deputowanego Ploeuc popra­
wkę żądającą, by każda z czterech kolonii, którym 
przysługuje prawo nominowania po jednym senatorze, 
była również uprawnioną do mianowania po jednym 
deputowanym. Po przyjęciu paragrafu dodatkowego, 
zagrażającego każdemu, któryby działał wbrew para­
grafowi 3 ustawy wyborczćj, karami pieniężnemi przy­
jęto w oatatecznćm głosowaniu całą ustawę wyborezą 
większością głosów już podaną. W dalszym przebiegu 
posiedzenia przedłożył członek prawicy Clerq wniosek, 
wedle którego wybór mających być wybranymi przez 
Zgromadzenie narodowe 75 senatorów ma nastąpić 13 
grudnia, mianowanie zaś delegowanych władz municy- ■ 
palnych do mających się przedsięwziąć przez departa- i 
menta wyborów senatorskich na 9 stycznia 1876 roku, j 
same zaś wybory senatorów na 30 stycznia a wybory i 
do Zgromadzenia narodowego na 13 lutego. Ten sam 
wniosek żąda, by prawodawcza działalność obecnego 
Zgromadzenia narodowego zgasła z dniem 4 marca pr. 
i by nowe izby zebrały się już 16 marca. Zgroma­
dzenie narodowe odesłało wniosek ten do osobnćj ko- 
misyi z poleceniem złożenia w jak najkrótszym czasie 
sprawozdania. Minister wojny jenerał Cissey domagał 
się następnie, by ustawę dotyczącą administracyi woj­
ska postawiono na porządku dziennym najbliższego po­
siedzenia. Skutkiem jednakże uwag pułkownika Cba- 
pen i jenerała Guillemant, iż nie podobna rozpocząć 
bezzwłocznie obrad nad rzeczoną ustawą przeszła Izba 
nad wnioskiem ministra wojny do porządku dziennego.

W kołach rządowych madryckich zgodzono się 
ostatecznie co do terminu zwołania kortezów. Pierwszy 
luty ma być tym terminem. Urzędownie donoszą o 
przyjęciu przez króla dymisyi złożonego oddawna cho­
robą ministra spraw zagranicznych Casy Yalencyi, nie

Mąż stanu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

napisana przez

Maurycego Jokaj’a.

(Tłumaczenie z węgierskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 218, 219, 220, 222, 228, 229, 230, 
232, 235, 236, 237, 238, 241, 242, 243, 244, 246, 253, 265, 

256, 260, 261, 262, 263, 266, 267, 269 i 276.)

I u Villagoszich dzielono się z biednymi skromnym 
kęsem chleba. Codziennie czterech nędzarzy otrzymy­
wało tu ciepłą strawę. Sprowadzenie ich i nakarmie­
nie należało zakresu do Katynki, która z wielkićm zami­
łowaniem spełniała tak miłosierne dzieło. Na dnie je­
dnak tćj przykładnćj gorliwości spoczywało nieco nie­
winnego samolubstwa. Katinka bowiem wbiła sobie 
w głowę, że jćj pyzaty Janek nie mógł ujść losu, jaki 
Opatrzność dwom milionom zgotowała łudzi i że w 
tłumie zgłodniałych nędzarzy spotka kiedyś i jego z 
wkłęsłemi naturalnie policzkami, zbiedzonego i odartego. 
Codziennie więc oglądała się za Jankiem, nigdzie go 
atoli nie mogła odszukać, mimo że żebracy z całego 
państwa ściągali się do stolicy. A Katynka nie była 
w stanie wystawić sobie inaczćj swego adonisa, jak z 
sakwami i kosturem żebraczym, bo przecież nie mogła 
przypuszczać, by Janek, o którym wiedziała, że uwa­
żał pracę za zbyteczny wynalazek, miał w czasach, 
gdy brakło sposobności do pracy, odmówić sobie przy­
jemności nieprzyłączenia się do tych, co uprawnionćj 
i usprawiedliwionćj oddawali się żebraninie. Tu w 
Peszcie udałoby się może coś mu wyszukać i wykie- 
rować go na człowieka. Mógłby zostać woziwodą, a w 
tym razie Katynka przeszłaby także do cechu woziwo-

mnićj uchyleniu wszelkich obaw co do grożącego mię­
dzy Hiszpanią a Ameryką sporu. — Z pola walki ża­
dnych dziś nie ma ważniejszych wiadomości.

W Białogrodzie zanosi się znowu ua przesilenie 
gabinetowe. Tą rażą ma książę powierzyć złożenie 
gabinetu senatorowi Christiczowi, przebywającemu obe­
cnie w nadzwyczajnćj misyi w stolicy czarnogórskiśj.

^Jeszcze w sprawie budowy teatru 
niemieckiego słów kilka. Oto — nie my sami, 
nie jedyny prócz tego współobywatel nasz Niemiec 
protestuje przeciw budowie rzeczonego teatru za 
wspólne komunalne fundusze, lecz i kore­
spondenci tutejsi do Schlesische Zeitung i 
Berliner Boersen-Zeitung zgadzają się naj- 
zupełniój z nsszetni wywodami i oświadczają, że Niemcy 
powinni się wstydzić, że nie zbudują na wzór Polaków 
teatru dla siebie z prywatnych »kładek. Koresponden­
tów tych o sympatye dla Polaków nikt zapewne nie 
posądzi. Widzą oni grubą niesprawiedliwość i głos o- 
burzenia podnoszą. Tutejsze tylko dzienniki niemieckie 
Posener Ztg. i OstdeutscheZtg. uważają 
sprawę tę za czystą, słuszną i sprawiedliwą. Winszu­
jemy im tego subtelnego pojęcia o słuszności ! 
sprawiedliwości.

P. S. W chwili zamykania Dziennika do­
chodzi nas dzisiejsza południowa Posener Ztg. 
Przytacza ona nasz wczorajszy artykuł i zapewnia 
swych czytelników, że jak tylko teatr niemiecki zosta­
nie zbudowany funduszem komunalnym, to 
rozdrażnienie, o jakiem wczoraj mówiliśmy, nie prze-' 
kroczy sfery Dziennika, dalćj radzi nam, żebyśmy 
zasady swe starali się urzeczywistnić w Galicyi, gdzie 
mniejszość niepolska nie jest uwzględnianą. Nie wiemy, 
czy zapewnienie to wystarczy dla zaspokojenia sumień 
czytelników Posenerki; co do nas, wierząc w szla­
chetność natury ludzkićj, wątpimy.

Go do przykładu przytoczonego przez Posener- 
k ę, to nim dowodzi nie tyle złój wiary, ile raczćj 
grubćj nieznajomość stósunków galicyjskich. Bo 
najpierw trzeba jćj wiedzieć, iż teatr we Lwowie nie 
został zbudowany kosztem komuny, lecz całkowicie 
funduszem br. Skarbka, tłalćj Htrtrweacyą-itrajo-wą bić- 
rze tam tak dobrze teatr polski jak i ruski. Jeżeli zaś 
mniejszość tj. Rusini i Niemcy doznają innego jakiego 
ucisku, to zapewniamy sz. Posnerkę, iż doznają ta­
kiego samego, jakiego tu wedle Ostdeutsche*Ztg 
doznają od nas Niemcy.

# Ustawy co do zarządu majątku kościelnego sta­
nowią w § 39, że w skład dozoru kościelnego z samego 
prawa wchodzi także patron (kolator) jako tćż i inny 
uprawniony, któremu na podstawie odrębnego tytułu 
prawnego przysługuje prawo należenia do dozoru ko­
ścielnego. Taki ma albo prawo sam wejść w skład 
dozoru kościelnego lub zamianować w miejsce swe za­
stępcę. Aby jednakże sam lub jego zastępca mógł 
wejść do składu dozoru kościelnego, musi prócz tego 
posiadać prawo wybieralności, §§ 27 do 29 przepisane.

Do prawa wybieralności pomiędzy innemi należy 
to, aby był członkiem gminy czyli parafii. Otóż za­
chodzi pytanie, czy niekatolik patron lub niekatolik je­
go zastępca mogą wchodzić na mocy § 39 w skład do­
zoru kościelnego? Pytanie to podnosimy dla tego, że 
podniesione ono już zostało w kilku gminach parafialnych 
i że o to toczy się spór pomiędzy dozorami kościelnemi 
a patronem. Zdaniem naszćm patron lub jego zastępca 
niekatolik nie może wchodzić w skład dozoru kościel-

Korespondencye Dziennika Pozn.

dów. Wszak to bardzo świetna i zyskowna pozycya 
społeczna; zajęcie nie podlegające kapryśnćj modzie a 

' dające chlćb każdemu, czyje fundusze starczą na zaku­
pienie osiołka, kilka wiader i małego wózka.

Takie to fantastyczne marzenia i projekta snuły 
się codziennie po głowie spieszącćj na targ Katynki. 
Janka jednak jak nie było tak nie było.

Aż tu pewnego pięknego poranku powracając z 
miasta, zastała w kuchni dwóch ludzi. O radości! w 
jednym z nich poznała długo oczekiwanego Janka. 
Drugi z siwą brodą był jćj nieznanym.

Janek atoli nie wyglądał bynajmnićj, ani miał mi­
nę żebraka, owszem był bardzo przyzwoicie ubranym 
i przybywał widocznie z pełnym na wizytę żołądkiem.

Katynka aż wrzasła z radości.
— Janku! bodaj ciebie.... zkąd się tu wziąłeś?
Janek otworzył już usta, by powiedzieć „dzień do­

bry,“ gdy nieznajomy z brodą w sam czas jeszcze mu 
przerwał:

— Uważaj synu, co mówisz. Wiesz przecie, że 
nam nie wolno życzyć komukolwiek dnia dobrego. Nie 
przystoi, by człowiek rozkazywał panu Bogu lub wy­
bierał między ludźmi tych, którym chce życzyć coś 
dobrego. My wszystkim ludziom życzymy jednakowo, 
i nie pozdrawiamy nikogo ni w domu ni na ulicy.

— A co wy do licha za jedni, spytała zdziwiona 
Katynka.

— My córko, jesteśmy Nazareńczykami.
— Ej, nie gadalibyście. Ale co mi tam zresztą, 

bądźcie sobie, czćm cbcecie. Siadajcie i zaczekajcie 
chwilę, ja tylko pobiegnę po wódkę.

Z miny Janka można się było domyśleć, że tra­
fiła do jego gustu, starszy jednak towarzysz skarcił 
Katynkę.

— Azali nie wiesz o córko! że Nazareńczycy nie 
pija wódki?

— A może wina, przerwała gościnna Katynka.
— Ani wódki, ani wina, ani żadnćj z tych rzeczy. 

Pragnienie gasimy wodą.
— O, o, to jakiś bardzo pobożny zakon. Kiedy 

nic już pić nie chcecie, to usiądźcie przynajmnićj.

— I tego o córko nie uczynimy. Nie wolno nam 
bowiem siadać przed załatwieniem interesu, a właśnie 
przybywamy tu z intersem.

— Z interesem, a to z jakim ?
— Przychodzę, by cię uprosić za siostrę dla mo­

jego syna Janka.
— Za siostrę? co wy tćż gadacie 1
— Po nazareńsku za siostrę, po waszemu za żonę.
— Żartujcie sobie zdrowi z biednćj dziewczyny 1 

Alboż to nie wiem, że Janek nie wysłużył jeszcze w 
wojsku lat swoich i że żaden ksiądz nie da nam ślubu 
bez świadestwa, iż pan młody wolnym jest zupełnie 
od wojska?

— A co nam po księżach? U nas Nazareńozy- 
ków jest w każdym domu najstarszy wiekiem sam pa- 
tryarchą. Z księżmi się nie wdajemy, do kościołów 
nie chodzimy.

Katynka słysząc to, załamała ręce.
— A to wy chyba żydzi, poganie! A gdzie was 

to uczono, że można się obyć bez księży i kościołów?
— Nauczyli nas tego księża po kościołach. Posłuchaj 

mię o córko! Dawnićj za lepszych czasów, gdy czło­
wiek pragnął usłyszeć słowo Boże, szedł do kościoła, 
a gdy chciał dowiedzieć się coś z rzeczy świeckich, 
szedł do urzędu; dziś jednak inny nastał porządek, 
inne nastały czasy. Dziś nakazano „z góry“ głosić 
księżom na ambonie miasto słów bożych, słowo sza­
tana. Więc powiedzieli sobie ludzie, po oo nam cho­
dzić tam, gdzie zamiast o niebie prawią o piekle ? Mo­
żni tćj ziemi wprowadzili politykę do świątyń pańskich. 
Mcżni wydali mały katechizm pod tytułem: „Katechizm 
obywatelski;“ z książki tćj uczono dziatwę po szkołach 
religii. A co zawiera ten katechizm? Od początku 
do końca nic jak tylko, że kto nie płaci podatków, kto 
nie słucha władzy, nie czci żandarma i nie pada pla­
ckiem przed złotemi kołnierzami, nie może być zba- 
wion; że ten tylko jest uczciwym, kto nienawi­
dzi i prześladuje krew własną. Tak przeto powstała 
i rozmnożyła się sekta Nazareńczyków. Nazareńczycy 
nie mają księży ani szkół. Każdy modli się w domu 
u siebie a dzieci nasze wzrastają bez nauki, lepiój bo-

nego, może tylko patron akatolik zamianować swym 
zastępcą jednego z pomiędzy katolików do parafii na­
leżących i wybieralność posiadających. Zdanie nasze 
opieramy na tćm, że pomieniony § 39 ustaw wyraźnie 
nówi, że patron lub jego zastępca muszą być wybie­
ralnymi, to jest posiadać te same warunki wybieralno­
ści, jakie są konieczne, aby być obranym na członka 
dozoru kościelnego.

A więc trzeba mieć skończonych lat 30, być sa­
modzielnym, być członkiem gminy itd. Cóż tu 
ma za znaczenie gmina (Gemeinde)? W tym wzglę­
dzie objaśnia § 1, mówiąc: „W każdćj gminie para- 
fialnćj katolickićj (katholische Pfarrgemeinde) a więc 
gmina ma tu znaczenie parafii, o czćm wreszcie prze- 
konywują i motywa do § 1. Powiedziano w nieb, że 

Der Ausdruck „Pfarrgemeinde“ bedeutet die 
Gesammtheit der Pfarreigesessenen mit Rück­
sicht auf ihre rechtliche Stellung in dem kirch­
lichen Organismus;

g( Wyrażenie „gmina parafialna“ znaczy ogół 
zamieszkałych w parafii z uwzględnieniem ich 
prawnego stanowiska, jakie zajmują w kościel­
nym organizmie.)

Z tego więc jak najmocnićj się przekonywamy,że, 
aby być wybieralnym, trzeba należeć do gminy czyli 
parafii, inaczćj należeć do ogółu zamieszkałych w pa­
rafii, należyć do kościoła katolickiego, że zaś nieka­
tolik, jako taki nie może należeć do rzeczonego ogółu 
parafian, ztąd tćż jako nienależący do gminy (parafii) 
wybieralności nie ma a więc do składu dozoru kościel­
nego wchodzić nie może, ani tćż z tych samych przy­
czyn nie może akatolika zastępcą swym mianować.

1 dla tego tćż niesłusznie niektórzy panowie kola­
torzy akatolicy z § 39 ustaw usiłują wejść do składu 
dozoru kościelnego.

Pytamy się bowiem, czy do składu dozoru kościel­
nego mógłby być wybranym protestant lub żyd? — 
Każdy odpowie, że nie, bo nie ma przymiotów wybie­
ralności § 27 do 29 określonych, a mianowicie, bo nie 
należy do ogółu parafian.

Na tćj samćj zasadzie nie może wchodzić, powta­
rzamy, patron akatolik, bo nie ma tego przymiotu wy­
bieralności a wedle § 39 ustaw ust. II. mieć go ko­
niecznie powinien, Patronowi więc akatolikowi pozo- 
staje tylko jednej zamianować w miejsce swe jednego 
z członków parafii czyli katolika, wszystkie przy­
mioty wybieralności mającego.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował dOtyehozasowego rektor* miejskićj szkoły 

średnićj w Poznaniu Karóla Augasta Hielsohera radzoą regen­
cyjnym i szkólnym przy regencyi w Arnsbargu.

Z prowincji, 30 listopada.
(Podwyższanie pensyi nauczycielskich.)

(X.) Otóż znowu o nauczycielach! zawoła może 
J niejeden?!...

Darujcie! szanowni czytelnicy, że tak często ko- 
: respondeneyami o stósunkach politowania godnych na- 
j uczycieli zapełniamy łamy Dziennika a was może 
. nudzimy?!... Gdzież mają się udać ci żywi męozen- 
i nicy nowoczesnego systemu, opuszczeni od wszytkich 
i i prawie od wszystkich odepchnięci?!... Za czyjćmże

I
I

I

I
1
i

pośrednictwem, jeżeli im każdy takowego odmawia, 
dojdą ich rozpaczliwe glosy do tronu rozsądku, współ- 
ozucia, litości?... Być może, że za pośrednictwem 
pism naszych zostaną im otworzone podwoje do nie­
czułych serc ... i żale ich wysłuchane zostaną! ? ... 
Bądźcie względnymi na ich utyskiwania, do czego 
sprawiane im krzywdy są powodem, a które w niniej- 
szćj korespondencyi blifćj i jasno określić zamierzam.

Że uposażenie naszych nauczycieli, z bardzo ma- 
łemi może wyjątkami, dotychczas było nędzne, niedo­
stateczne, niestósowne z ich stanowiskiem i powołaniem, 
nikt bez wątpienia temu nie zaprzeczy ? 1...

Liczne przeto odzywały się głosy o podwyższenie 
pensyi — posyłano zbiorowe petycye do władzy, a i 
posłowie nasi popierali gorliwie tę sprawę na sejmach. 
Uczyniono coś w tym względzie i niektóre posady po­
lepszono — choć lichemi tylko dodatkami z kasy pań­
stwa, tak zwanemi Gehalts-Zulagen; przecież naj­
lepsze korzyści odnosili i odnoszą z tego funduszu ci 
nauczycieli, którzy gorliwymi okazują się w udzielaniu 
języka niemieckiego i odbierają sowite wynagrodzenia 
za tak zwane: Beförderung der deutschen 
Sprache....

Polepszenia takie wykazały się niedostatecznemi, 
petycye nie ustawały, przeto rząd, jak Dziennik 
czasu swego donosił, wyznaczył kilka, zdaje mi się, 3 
milionów marek na polepszenie posad nauczycielskich, 
z tóm zastrzeżeniem, ażeby pensye wszystkich nauczy­
cieli podwyższono do sumy 250 tal. — Wstąpiła zatćm 
otucha w serca zwątpionych nauczycieli, żyli w nadziei 
polepszenia swego bytu!!. . .

Przecież u wielu, bardzo wielu, były to tylko czcze 
mrzonki!... Regeucye wydały rozporządzenia land- 
ratom, ci zaś swym komisarzom stósowne rozporządze­
nia, tyczące się podwyższenia czyli polepszenia pensyi 
nauczycielskich w swych obwodach. Komisarze zaś 
zapozywali odnośne gminy szkolne na termina celem 
obracho wania dotychczasowych dochodów nauczyciela, 
a coby brakło do sumy 250 tal., to ma rząd dopłacić. 
Rozmaite ztąd wynikają rezultaty; niektórym większe, 
innym mniejsze wykazują się potrzeby dodatku, zawsze 
atoli z uszczerbkiem nauczyciela — niektórym zaś — 
żadne.

W jaki zaś sposób po większćj części odbywają 
się te tegulacye, najlepićj to szanownym czytelnikom 
scharakteryzuje następujący przykład.

We wsi Ł........... komisarz, do którego obwodu
szkoła tamże należy, zapozwał dnia 17-go b. m. dozór 
szkólny do lokalu szkólnego na termin celem uregu­
lowania pensyi tamtejszego nauczyciela pana Sz..... 
Członkowie gminy stawili się w mniejszćj połowie. 
Żeby zaś dojść do tego, ile nauczycielowi dopłacać bę­
dzie trzeba, przystąpiono do obrachowania, ile pensya 
w gotówce, naturalia i grunt szkólny rocznie donosi. 
Z obracbowaniem naturaliów szło łatwo, gdyż rejeneya 
przepisała, aby brano ceny zbożowe podług dziennika 
urzędowego z ostatniego miesiąca, w tćm więc włościa­
nie żadnego głosu nie mieli. Dość, że naturalia z go­
tówką obliczono na 152 tal.

Zapytuje teraz pan komisarz włościan, jak wysoko 
| cenią rolę nauczyciela, która wynosi pięó morgów, ile 
{ tćż rocznie przynosić może? Nastąpiło teraz ogólne 
i milczenie a na nalegania pana komisarza odpowiedzieli 
; niektórzy, że to trudno obrachowaó tak prędko i że 
j nie wiedzą, ile pan nauczyciel rocznie sprząta.

Teraz pan komisarz wystąpił z dobrą i bardzo 
' korzystną radą dla włościan. Musicie, powiada, obra- 
‘ chować, ile to nauczycielowi donieść może pietruszka,
• cebula, jaja od kur, mleko.

Nauczyciel, który dotychczas wszystkiemu przy- 
I słuchiwał^się z wielkim spokojem, odezwał się: Panie

• wiem niczego nie umieć, niż nasiąkać bezbożnemi i 
’ świętokradzkiemi zasadami.

— Ależ kto da nam ślub? egzaminowała w rze- 
( czy dla siebie najważniejszćj Katynka.

— Ja zwiążę wasze ręce, odrzekł w tonie pełnćm 
. namaszczenia Nazareńczyk, widzisz bowiem przed sobą 
f patryarchę tego tu młodzieńca.
, — Jak to, jażbym miała przed wami przysięgać?
j — Nazareńscy, córko moja, nigdy nie przysięgają,
, przysięga u nieb nie dozwolona. Ja ręce moje na wa- 
; szych położę głowach i powiem: Ty, Janku, jesteś od 

tćj chwili mężem Katynki, a ty Katynko jesteś odtąd
i żoną Jsnka — i na tćm koniec,
j — A oo to, to mi się nie podoba, mój dobrodzieju.
, Umarłabym ze wstydu, gdyby mi przyszło mieszkać 
j z Jankiem pod jednym dachem bez błogosławieństwa 
j księdza. A ... a ... któż oohrzciłby nam dzieci? py- 
, tała dalćj spuszczając skromnie oczy.
• — Dzieci naszych nie chrzcimy. A po co ? By 
, imiona niebożąt do wielkich zaciągano książek, tych

samych, wedle których wybierają rekruta ? Synów na- 
zareńskich nie dostaną, bo ci nigdzie nie są zapisani. 
Zresztą trudby to był daremny zrobić z nich żoł­
nierzy. Nazareńczykom zakazuje ich wiara bió się, nie 
wolno im również kalać ust swych przekleństwami. 
Nie wolno używać nam wina a to by nie ocknął się 
w nas duch swaru i bijatyki. Na urazy i czynne znie­
wagi odpowiadamy pokornćm milczeniem. Na nioby 
się zdało Niemkom pędzić nas gwałtem do wojny, żoł­
nierz nazareński odwrotną stroną wkłada naboje do 
broni, by nie wystrzeliła a w razie natarcia na bagnety 
obowiązkiem jego jest odrzucić karabin i zemknąć z 
pola walki.
, Katynka z ogromnćm zdumieniem przysłuchiwała 

się słowom patryareby. Jedno jćj jednakże było je­
szcze niejasnćm.

A w razie kłótni, w razie jakich zajść między 
wami do kogo idziecie na skargę ?

— Ani do sędziego ani do fiskała. Nazareńczy­
kom obcemi są procesa. I o cóż zresztą mielibyśmy 

' proeeeować się, o co wodzić po sądach? U nas ni0
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komisarzu! co się tyczy pietruszki i cebuli, to z tego 
bardzo mało mam korzyści, gdyż ta się w moim ogro­
dzie nie udaje, co się tyczy jaj, tych mało spożywam; 
kur nie cierpię, bo te więcćj mi robią szkody niż ko­
rzyści przynoszę. — Ale obliGz pan, rzekł pan komi­
sarz, ileby pan musiał zapłacić za pietruszkę i cebulę 
w mieście, a ile to panu mleko przynosi! — Nic! od­
powiedział podobno nauczyciel, bo je spotrzebuję! — 
A gdyby pan musiał je kupić?

Po tćj rozmowie zwrócił się znowu pan komisarz 
do włościan z zapytaniem, ile rola przynosić może? 
Włościanie jeszcze nie obrachowali. Toć przecież ła­
twy obrachunek, odezwał się znowu pan komisarz. — 
Widzicie, jak dziedzic ma wyrobnikowi dać morgę roli 
na perki, to mu woli dać 50 szefli perek; przypuśćmy 
więc, że nauczyciel sprzątnie z morgi 40 szefli, ile sprzą­
tnie z 5 mórg i ile to uczyni, jeżeli szefel sprzeda po 
15 sbr.?

Nauczyciel, któremu krew już podobno uderzała 
do głowy na taką bezczelność, odpowiedział zamiast 
włościan: — Naturalnie uczyni 100 tal., ale musiałby 
to być bardzo nędzny gospodarz, któryby na całój roli 
i co rok perki sadził, zresztą jeśli trzymam krowę, mu­
szę dla nićj zostawić letnie pastwisko, potćm trzeba 
opłacić koszta uprawy, zżęcia zboża, wybierania perek, 
młockę itp.

Koszta żniw — młocki itp. do rzeczy nie należą, 
była uwaga pana komisarza, a do tego pan nie pła­
cisz podatku!

Czyliż to więc nauczyciel, namozoliwszy się do sy­
tości w szkole, ma potćm jeszcze wziąć z p. żonką 
sierp, łopatę lub cepy do ręki?

Po następnćm zapytaniu się przez p. kom. o do­
chód z roli, odezwał się pewien mędrek: Nu toć u- 
czyni sto talarów! — No a wy co mówicie? było za­
pytanie, wystosowane do innego włościanina. Nu niech 
tak będzie, była odpowiedź. Pan komisarz spiesznie 
udał się do protokółu i skwapliwie dopisał do 152 tal. 
100 tal. dochodu z roli, tak więc dochód nieszczęśli­
wego nauczyciela już nad 250 tal. wynosił jeszcze 2 tal., 
gdy dotychczas ogólny dochód jego posady podług etatu 
wynosił podobno tylko coś do 180 tai.

Nauczyciel zwrócił jeszcze raz swoją mowę do wło­
ścian, tłumacząc im, że — jeżeli z 5 morgów ma 
100 tal. dochodu, toć gospodarz posiadający morgów 
30 musi mieć 6 razy tyle czyli 600 tal. Jeżeli teraz i 
gospodarzowi odrachuje się 250 tal. na utrzymanie, i 
w przypuszczeniu 150 tal. na podatki itp., co uczyni 
razem 400 tal., toć przynajmnićj 200 tal. złoży do ku­
ferka. Któryż więc złożył już 200 tal.?

Nikt podobno nie odpowiedział!!..
Protokół wykończony przez p. kom. wszyscy bez 

najmniejszego wzdrygnienia podpisali.
P. komisarz zadał jeszcze w końcu pytanie, czyli 

nauczyciel tą pensyą (naturalnie w taki sposób pod­
wyższoną) może wystać lub nie? Nauczyciel — o ile 
wiem z pewnych ust — wcale już się nie odezwał a 
jeden z włościan miał powiedzieć: Niech zostanie przy 
starem!

Bezwątpienial że zostanie przy starórn, bo pensya 
o tyle zreformowaną została, że rolę obliczono na 100 
talarów 1

Co? czy nie śliczny dochód z roli, którą —o czćm 
zapomniałem nadmienić — p. komisarz podobno poli­
czył do pierwszćj klasy, a jak mi zaręczano, należy do 
klasy drugiej i trzecićj.

Po zakończeniu i podpisaniu protokółu nie omie­
szkał podobno jeszcze p. komisarz w oratorski sposób 
wystawić włościanom, dla czego to panu nauczycielowi 
pensyi podwyższyli. Oto dla tego, żeby czasem nie 
musiał chodzić od chłopa do chłopa, żeby mu kawał 
kiszki lub kiełbasy podarował lub szefel perek; żeby 
nie potrzebował obdarto chodzić, tylko jako porządny 
człowiek, który dzieci wychowuje; żeby nie miał biedy 
— mógł porządnie zjeść i czasem tćż piwa się napić, 
a przez to miał chęć do pracy; żeby mógł tćż z cza­
sem dzieci dobrze wyposażyć itp.

Szanowni czytelnicy! odzywam się do sprawiedli­
wego sumienia waszego! Nie jestże to ironia? Nie 
jestże to najgrawanie się z uczciwości — naigrawanie 
się z ciężkiej, mozolnćj pracy człowieka, na jaką no­
woczesny system go skazał? Nie jestże to spotwa­
rzeniem i policzkowaniem człowieka, któremu ojcowie 
swą dziatwę powierzyli?? Bezwątpienial Przy takich 
dochodach, w podobny sposób podwyższanych rzeczy­
wiście może mieć nauczyciel chęć do pracy — gdyż 
pan nauczyciel zyskał znaczną sumę, bo nad 180 tal. 
dawniejszego dochodu aż 70 tal. na papierze bez war­
tości!!..

Tak więc pp. nauczyciele, gdzie się podziały wa­
sze nadzieje?! Bezpiecznie możecie zaśpiewać nad 
niemi: Reąuiescant in pace! Do owych milionów ma­
rek znajdą się godniejsi od nauczycieli I.... O ile

wolno nikomu być bogatszym ani uboższym. Kto ma 
więcćj, niśli potrzebuje, musi z tym się podzielić, kto 
mnićj ma niśli mu potrzeba. U nas jeden za wszyst­
kich, wszyscy za jednego. Jak widzisz, dokoła rozpo­
ściera się nędza i niedostatek. Nam jednak nie zbywa 
na niczćm. Patrzaj, jak pięknie twego przybrano Jan­
ka. Dalćj siostro. Nazareńczycy nie płacą ani poda­
tków «ni dziesięciny ani żadnych tym podobnych ludz­
kich wymysłów.

— A jakżeż z egzekucyą? Toć wiem dobrze, że 
panowie egzekutorowie nie żartują.

— W razie najścia ich oddajemy im nasze klucze 
mówiąc do nich, otwierajcie, zabierzcie, co wam się ży­
wnie podoba, dobrowolnie niczego wam nie damy.

— A gdy kto ma długi, a nie płaci ich?
— Nam nie wolno długów zaciągać. Nazareńczy- 

kom wzbroniono kłaść swe imię pod wierszami, w któ­
rych mowa o pieniądzach lub zapłacie. — Co więcćj, 
Nazareńczykowi nie wolno płacić za brane towary.

— A gdy któremu z was potrzeba sukni, kape­
lusza lub tytoniu? toć darmo tego nie dostaniecie, mu- 
sicie za to wszystko zapłacić tak dobrze, jak płacę ja, 
jak tylu płaci ludzi.

— Tego nie zowiemy zapłatą, lecz zamianą. Pie­
niądze mieniamy za zboże. O tytuniu nie ma mowy. 
Możni wymyślili trafiki a Nazareńczycy powiedzieli 
sobie, że nie godzi się im kurzyć lulek.

Tak tedy, siostro, poznałaś główne zasady sto­
warzyszenia, którego członkiem jest twój ulubieniec. 
Chceszże pójść z nami?

— A kto mi zaręczy, czy mi z tego nie urośnie 
wstyd i zmartwienie? A jeśli Jankowi spodoba się 
inna jaka dziewczyna, to może według waszćj wiary 
będzie mu wolno mię porzucić i pojąć tamtę za żonę.

— Po co miałby cię porzucać? Spodoba mu się 
jeszcze inna, będzie miał miasto jednćj dwie siostry 
przy sobie.

—. Co wy pleciecie? .. . Dwie żony w jednym 
domu ? I...

— Dwie siostry a jeden brat. Natomiaet wolno 
ęi na wypadek, gdybyś poznała jakiego uczciwego i

dowiaduję się z jak najwiarogodniejszego źródła, pan
Sz.........już zaprotestował przeciw takowemu podwyż­
szeniu jego pensyi u komisarza, następnie przesłał 

i protest otwarty na pewnych i dobitnych dowodach oparty 
przeciw za wysokiemu otaksowaniu roli z opisaniem 

■ odbytego terminu do regencyi wprost, dołączając zara- 
‘ zem wniosek, iżby w razie, gdyby protest jepo przyję­

tym nie został, wolno mu było zrzec się np.turalii i 
i roli i aby gmina w takim razie obliczoną sumę 250

tal. w gotówce mu płaciła. Podobno i w innych gmi 
nach szkólnych nie lepićj się dzieje, a nawet w Z....

i osoba, która s:ę i do cywilizowanych osób liczy — — 
pewien — (ilts) . . . najgorliwićj i najuporczywićj prze­
ciw podwyższeniu pensyi tamtejszego nauczyciela pro- 

j testował.... Nic dziwnego: Natura wilka ciągnie do
lasu I...

ZIEMIE POLSKIE.
$ Dwadzieścia lat temu hr. Rzewuski sprzedał ży­

dowi Wajnaztejnowi nowozawodzkie dobra swe w po­
wiecie żytomirskim, mające przeszło 30,000 morgów, 
w których to dobrach od wieków siedziało prawem 
dzierżawy wieczystćj przeszło 400 rodzin drobnćj 
szlachty — i oto jeden ze skutków pozbywania ziemi 
z rąk polskich w ręce obce. Zaledwie żyd Wajnsztejn 

j nabył dobra wspomniane, wnet, dzięki protekcyi rosyj- 
' skich czynowników, jaką miał za ruble pozyskać, po- 
ś czął niemiłosiernie wyzyskiwać drobną szlachtę czyn- 
i szową, czepiając się do nich i prześladując najrozmait- 
j szemi sposoby, przyczem ci biedacy, znajdując wrota 
• sprawiedliwości wszędzie dla siebie zaparte, chcąc nie 
i chcąc, musieli się zgodzić na niejedne warunki ucią- 
j żliwe, o jakich ani wzmianki nie było w akcie erekcyj- 
| nym, na zasadzie którego przodkowie ich ziemię po­

siedli. Nie dość było tego panu Wajnsztejnowi; wi­
dząc pola czynszowe użyźnione wiekową pracą, posta­
nowił je odebrać, przesiedlając szlachtę w miejsca naj­
gorsze, nie przynoszące najmniejszego użytku, gdzie 
same mokradła lub piaski, przez co spodziewał się je­
szcze tćj korzyści, że gdy uda się projekt, tćm samćm 
zniszczonym zostanie i sam akt erekcyjny, na który 
czynszownicy zawsze eię odwoływali w owych walkach. 
Projekt nie był wcale trudny do wykonania; od cze­
góż rosyjski czynownik i przekupstwo? Zaczął więc 
rządf.ca pana Wajnsztejna dawać kubany; tego namó­
wił, temu obiecał, owemu zagroził, tu i tam wyrwał
jakieś podpisy i dalejże z niemi do sądu.

Na początku roku bieżącego żytomierski sąd po­
kojowy naraz został zalany powodzią pretensyi pana 
Wajnszteina do jego szlachty czynszowej, jako tćż po- 
zawieranemi jakiemiś umowami, mocą którćj szlachta 
ta zobowiązaną była odwieczne swe grunta zamienić 
na mokradła i rękę jego pocałować za to. Daremnie 
szlachta się broniła; p. Wajnsztein i jego rządzca — 
wspólnik mu rodem i duchem, umieli posmarować, 
gdzie trzeba, i sąd wydał wyrok przychylny; 400 ro­
dzin szlachty czynszowćj od razu pozbawione zostały 
dachu i majątku. Znaleźli się między nimi jednak sil­
niejsi sercem; nie chcieli się poddać wyrokowi pier­
wszćj instancyi; narobili lałasu, założyli apelacyą i 
wnieśli sprawę do wyższćj instancyi, t. j. do „zjazdu1* 
sędziów pokoju. Sprawa stała się zbyt głośną, aby p. 
Wajnsztein mógł mieć nadzieję przekupienia sędziów 
wyższćj instancyi, i p. Wajnsztein przegrał. Podczas 
rozprawy okazało się najdowodnićj, że przez całe lat 
20 p. Wajnsztein obdzierał, oszukiwał, tumanił i krzy­
wdził na wszelkie sposoby biedną szlachtę, siedzącą od 
wieków w dobrach jego, a niegdyś Rzewuskich, na 
prawach wieczystćj dzierżawy; a co do umów niby to 
dobrowolnych, skutkiem których szlachta była obowią­

zaną przenieść się z gruntów dawnych na nowe, od­
dając dworowi żyzną ziemię za mokradła i wydmy, to 
także się okazało, że wszystko to było fałszem lub 
podstępem ; większa część umów była sfałszowaną przez 
żydów, szlachta nigdy swych podpisów na takowych nie 
kładła, a jeśli się znalazł piąty i dziesiąty, co podpis 
swój własnoręcznie położył, to byli do tego zmuszeni
presyą i wybiegiem p. Wajnszteina i jego rządzcy. Sza­
nowny liberalny Gołos bojujący jak zawsze na spra­
wiedliwość i prawdę, nie mógł i tą rasą wytrzymać; do­
nosząc o tym wypadku nie mógł nie skłamać, wynosząc 
pod niebiosa „ludzkie rządy“ rosyjskie, dzięki którym 
400 rodzinom zagrodowćj szlachty udało się nareszcie 
wyłamać z jarzma niewoli, w jakićj byli przez 3 wie­
ki trzymani przez Polaków i żydów. Lepićj zrobił­
by Gołos tłumacząc, jakim sposobem się stało, że p. 
Wajnsztein pod okiem „ludzkiej“ admiuistracyi rosyj- 
skićj mógł przez całe lat 20 gnębić wieczystych swych 
dzierżawców; przecież ostatni przez całe wieki zostając

bogobojnego młodzieńca, zgłofić się do mnie i uwia­
domić, żeś drugiego znalazła brata a ja nie omieszkam 
poznać was bliźćj.

— A niech was dunder świśnie z waszą wiarą,, 
to jakieś pogańskie zwyczaje! Janek, chodźno do mnie, 
mam ci coś na ucho do powiedzenia.

Patryarcha stanął między Katynką a Jankiem.
— Mów głośno, siostro, co masz do powiedzenia, 

między Nazareńczykami nie ma tajemnic ani tćż se­
kretów.

— Skoro żądacie, więc powiem. Słuchajno Janku, 
porzuć tych szalonych Nazareńczyków, pluń na licho 
lub idź sobie do djabła z twym patryarcha!

— Siostro, niewiasto, nie bluźnij! zawołał ze 
zgrozą patryarcha.

— Powiem wam obu coś jeszcze więcćj, wtrąciła 
zaperzona Katynka. Otóż wiedźcie o tćm, że jesteście 
nie tylko głupimi, lecz i złymi ludźmi. Czyż dla tego, 
że rząd wiedeński dawał wam po kościołach zgorsze­
nie, macie już prawo do wyrzekania s;ę ojców wiary, 
burzenia prawd świętych i nietykalnych dla przodków 
naszych? A co będzie z całą waszą wiarą nazareńssą, 
gdy nadejdzie chwila, w którćj ocknij się naród wę­
gierski i stanie w obronie węgierskiej swój ojczyzny, 
gdy ojczyzna ta zażąda ód swych dzieci ratunku ? Py­
tam się, cobym zrobiła, gdyby mąż mój lub syn Na- 
zareńczyk oświadczył mi, że religia czy wiara jego nie 
pozwala mu bić się, że nie wolno mu pochwycić za 
broń by odeprzeć wroga, że nie wolno mu zabić na- 
jezdcy? Sprawiłabym się pięknie z takim Nazareńczy- 
kiem, odechciałoby mu się na długo jego Nazareństwo. 
Lecz może ja tu z wami nadaremno się biedzę, może 
to wszystko tylko żarty.

Obaj przybysze pokiwali w milczeniu głową, co 
Katynkę w wielki wprawiło gniew.

— Co ? A więc to wszystko, coście tu napletli ma 
być prawdą? A więc ty Janku, chcesz mnie za żonę 
bez ślubu? i tyżeś się ośmielił? ty? tyś chciał zrobić 
ze mnie jakąś tam Nazarenkę?

Janek odparł na to z namaszczeniem.
— Jak rzekłaś, niewiasto.

pod rządem polskim, nigdy się nie skarżyli na ucisk: 
siedzieli spokojnie i dopićro gdy dobra przeszły w rę­
ce pana Wajnszteina a rząd moskiewski panuje, ucisk 
ten ich spotkał.

NIEMCY.
# Berlin, 1 grudnia. Na posiedzeniu parlamentu z 

dnia wczorajszego toczyły się nasamprzód obrady dalsze 
w drugićm czytaniu nad etatem Rzeszy niemieckićj a 
szczegółowo nad etatem zarządu kolejowego a potćm 
zdawał 7 wydział sprawę z wyboru w 10 lignickim 
okręgu wyborczym, gdzie wybrany został posłem pan 
Seydewitz. Stósownie do wniosku wydziału parlament 
wybór ten uznał za ważny. Nareszcie przyszedł pod 
obrady parlamentu wniosek deputowanego p. Schulze 
z Delitzsch o zniesienie § 32 konetytucyi Rzeszy a u- 
chwalenie nowego paragrafu tego brzmienia: „Człon­
kowie parlamentu pobierać będą z funduszów Rzeszy 
koszta podróży i dyety stósownie do przepisów prawa. 
Zrzekać się ich nie wolno.“ Za i przeciw wnioskowi 
przemawiało po wnioskodawcy kilku posłów a ostate­
cznie przyjęto go w imiennćm głosowaniu 179 głosa­
mi przeciw 58. Nie pierwszy to raz, że parlament 
przyjmuje wniosek taki — jak zaś dotąd był bezskute­
cznym, tak niewątpliwie i nadal nim pozostanie, i dla 
tego tćż uważa National Ztg, że podanie go i dy- 
s‘kU8ya nad nim były zupełnie niepotrzebne.

Przybyła tu deputacya miasta Kolonii wręczyła 
tych dni kanclerzowi księciu Bismarckowi dyplom na 
obywatela honorowego tćj metropolii nadreńskićj.

W jednym z dzienników niemieckich napotykamy 
następujące daty co do pensyi dyplomatów niemieckich. 
W Niemczech sekretarz stanu pobiera 36,000 marek 
pensyi i na mieszkanie 9000 marek; pełnemoeni mi­
nistrowie niemieccy w Atenach, Bercie, Brukseli, Ko­
penhadze i Lizbonie, tudzież ministrowie rezydenci w 
Buenos-Ayres, Karakasie, Limie, Meksyku, Santa Fć 
de Bogota, Santiago i w Jeddo pobierają również po 
36,000 marek rocznie. Minister rezydent w Tange- 
rze otrzymuje tylko 30,000 marek i mieszkanie. Mi­
nister pełnomocny w Hadze pobiera 48,000 marek, w 
Madrycie 54,000, w Pekinie 60,000 marek i mieszka­
nie, w Rzymie 75,000 marek i mieszkanie. Ostatni 
p. Keudell najlepićj jest płatny ze wszystkich ministrów 
pełnomocnych niemiecki .h. Czterech ambasadorów nie­
mieckich: w Carogrodzie, Londynie, Paryżu i Wie­
dniu pobierają po 120,000 marek i mieszkanie. Jeden 
tylko ambasador wiedeński otrzymuje 18,600 franków 
na lokal. Konsul jeneralny w Nowym Jorku pobiera 
43,000 marek, w Londynie i Ameryce centralnćj po 
36,000 marek; w Aleksandryi, Bukareszcie, Peszcie i 
Warszawie po 27,000. W Białogrodzie jeneralny kon­
sul niemiecki otrzymuje tylko 21,000 marek. Najmnićj 
pobiera konsul w Kownie, bo zaledwie 9000 marek. 
Pensya konsulów w Hawannie i Szangaju wynosi na 
każdego po 30,000 marek. Wicekonsul w Dardane- 
lach otrzymuje 6C00 a w Jasach 10,500 marek rocznie.

AUSTRYA I WĘGRY.
w Wiedeń, 1 grudnia. Podróż aroykdęcia 

Albrechta do Petersburga jest już rzeczą postanowioną. 
Arcyksiążę, znany jako najsilniejszy na dworze wiedeń­
skim zwolennik przymierza austryacko-rosyjskiego, wy­
jeżdża w niedzielę i zabawi sześć dni w gościnie u 
cara. Podróż ta jest przedmiotem licznych komenta­
rzy, których tłem są naturalnie wybuchłe na Wscho­
dzie zawikłania.

Dzienniki wiedeńskie zapowiadają, że odrzuceniem 
wniosku dr. Koppa w pierwszćm czytaniu nie skończy się 
tegoroczna akeya parlamentarna w sprawie reformy u- 
stawodawstwa małżeńskiego. Jeden z deputowawanych 
klubu postępowego ma wkrótce wnieść projekt daleko 
radykalniejszy, a dzienniki wróżą mu powodzenie, wy­
chodząc z tego przypuszczenia, że Izba nie odsyłając 
wniosku dr. Koppa do komisyi, chciała tćm okazać 
niechęć do lataniny ustawodawczćj i zamiar podjęcia 
reformy w rozłeglejszym zakroju.

Sprawa redukcyi wojska przyszła na wczorajszóm 
posiedzeniu przed forum Izby deputowanych a to w 
formie petycyi wiedeńskićj rady miejskićj, upraszającćj 
o rećukcyą armii stojącej. Petycyą tę odczytano” w 
całości.

W tym tygodniu przyjdzie niezawodnie pod obra­
dy budżet państwowy. Komisya ukończyła już odno­
śne prace. Wydatki wynoszą w przybliżeniu 403,400,000 
złr., dochody 372,700,000 ztr., niedobór wynosi zatćm 
30,700,000 zir. Końcowy artykuł brzmi: ,,O pokry­
ciu niedoboru stanowić będzie osobna ustawa, przyczćm 
zwróci się także uwagę na dostarczenie potrzebnych 
pieniędzy na budowę kolei żelaznych.“

— Kiedy tak, więc masz tutaj na zadatek godów 
nazareńskich I

W tćj chwili klaslo a prawa dłoń Katynki znala­
zła się na lewym policzku adepta nazareńskiego.

— Zostaw go w spokoju, siostro, to nowiciusz, je­
śli wola ci wywrzeć na kimś swój gniew, masz mię, 
patryarchę. Oto nadstawiam mego policzka.

Katynka nie namyślała się długo, lecz zaapliko­
wała odwrotną pocztą szanownemu patryarsze potężny 
policzek.

— Dzięki ci, moja droga córko, uderzeniem tćm 
ulżyłaś twćj duszy a mojćj zgotowałaś tryumf, dla te­
go tćż uczynek ten nie będzie ci policzony za grzech. 
A teraz, by cię przekonać, że i Nazareńczycy mają 
serce i tkliwi są na nędzę bliźnich, składam na twe 
ręce 50 złr. Oddaj je tym, co zbierają pieniądze na 
głodem dotkniętych.

Katynka osłupiała. Teraz dopićro przejęli ją trwo­
gą ludzie, co na wyrządzone im zniewagi odpowiadają 
50 złr.

— Nie dziękuj! Nam nie wolno przyjmować po­
dziękowań. Synu Jańie, pójdź za mną.

Janek był posłusznym a krocząc za swym nau­
czycielem nie śmiał ani zerknąć ua dawniejszą swą 
oblubienicę.

Nowa ta sekta, panowie, coście wzięli na siebie 
posłannictwo uszczęśliwienia uaszćj ojczyzny, jest dzie­
łem waszćj nieszczęsućj ery; wyście ją stworzyli, pod 
waszemi wzmogła się skrzydłami.

Wyście religia ujęli w ramy polityki, tamta poli­
tyka wtłoczyła w ramy religii. Sekta ta do dogmatu 
podniosła naukę, że indywidualne używanie rozkoszy 
jest jedynym życia celem, obowiązki zaś względem oj­
czyzny, wolności, dobra publicznego są niczćm.

Czyż nie wy to rzuciliście przeklęty zasiew pod 
tę naukę? Czyście nie pracowali wszel&iemi siłami, 
by wyplenić w narodzie miłość ojczyzny, poczucie obo­
wiązków względem współbliźnici, zapal dla wolności!

Nazareńczyk mówi: „Naród nie powinien nic da-

! F R A N C Y A.
# Paryż, 30 listopada. Dziennik Union po­

twierdza podaną przez nas wczoraj wiadomość, że or- 
leaniści prawego centrum postanowili starać się o u- 
padek p. Buffeta i źe w tym celu zainterpelują go co 
do jego zachowania się w obec bonapartystów, a szcze­
gólnie co do podanego przez nas zakazu zebrań pry­
watnych. W kołach jednakże urzędowych twierdzą, 
że p. Buffet, przeprowadziwszy w Zgromadzeniu naro- 
dowćm prawo wyborcze swego ustroju i wymysłu, nie 
ustąpi przed źadnćrn wotum niezaufania, gdyż opiera 
się na tćm, że marszałek-prezydent na czas wyborów 
może mianować ministrów zupełnie swobodnie i nieza­
leżnie od większości Zgromadzeniu narodowego.

Tymczasem zastósowano tćż już dnia onegdajszego 
po raz pierwszy ów zakaz zebrań prywatnych. Do 
lokalu w Rue Nationale pod nr. 31, gdzie się odbyć 
miało zebranie republikańskie, przybył bowiem przed 
jego zagajeniem, kiedy już około 400 osób się było 
zebrało, komisarz policyjny i wezwał obecnych w imie­
niu gubernatora parvzkiego, aby się rozeszli. Za radą 
deputowanego pana Tolain wykonano rozkazu natych­
miast.

Pan Lesaeps, twórca kanału suezkiego ogłosił w 
dziennikach okólnik, w którym przypomina, że, gdy przy 
zbieraniu podpisów na kaneł ten zarezerwowano dla Anglii 
znaczną część akcyi, Anglia nie tylko akcyi tych nie 
wzięła, lecz przeciw przedsięwzięciu całemu występo­
wała; — dziś więc Anglia przyjmuje tę część, którą 
dla nich słusznie zarezerwowano, a koniecznćm tego na­
stępstwem będzie, iż zaniecha nieprzyjaznego stanowiska, 
jakie dotąd zajmowała w obec akcyonaryuszów, będą­
cych twórcami przedsięwzięcia. Pan Lesseps uważa 
solidarność, iaka teraz istnieć będzie pomiędzy francu- 
zkimi a angielskimi kapitalistami co do użycia kanału 
w celach wyłącznie przemysłowych i pokojowych, za 
wypadek bardzo szczęśliwy i pomyślny. Dzienniki 
jednak a i rząd nawet nie tak idylicznie zapatrują się 
na tę sprawę a na giełdzie wczorajszej była nawet 
rozpowszechnioną wiadomość, iż ks. Decazes z mini­
sterstwa ustąpi. W każdym razie odbywali pp. Buf­
fet, Decazes i Dufaure narady w ostatnich dniach w 
przedmiocie polityki zagraniczoćj, która coraz więk­
szego obecnie nabywa znaczenia.

Reprezentanci prasy departamentalnćj republikari- 
skićj odbyli onegdąj w Luwrze naradę, na którćj 80 
dzienników było reprezentowanych. Przyjęto na nićj 
następujące uchwały: zniesienie etanu oblężenia w ca­
łój Francy i, ogłoszenie protestu przeciw zamiarom 
rządu, by stanowisko prasy było zależnćtn od stanu 
oblężenia; staranie się o to, by administracyi odjęto 
prawo do zakazywania sprzedaży dzienników po uli­
cach; protest przeciw nowemu prawu prasowemu. U- 
chwały te podało siedmiu delegowanych wydziałowi dla 
prawa prasowego.

j Od czasu niejakiego energicznićj znowu, jak zau­
ważono, pracują nad budową fortów, otaczających

* Paryż.

HERCOGOWINA.
ÿ<S= Korespondent do Daily Telegraph pisze 

pod dniem 29 listopada: Rosya i Austrya nie porozu­
miały się jeszcze ostatecznie co do wspólnego w Her- 
cogowinie postępowania. Baron Langenau, poseł au- 
stryacki w Petersburgu, przedłożył nowy projekt hr. 
Andrassego, który w kilku nic nie znaczących tylko 
szczegółach różni się od projektu rosyjskiego. Naj­
większa trudność stojąca w drodze do pomyślnego za­
łatwienia w mowie będąoćj kwestyi na tćm polega, że 
sułtan, jak to niedawno wyraził się jenerał Ignatiew, 
jest Kalifem i raczćj wołałby skonać na swym tronie, 
niż dozwolić, by chrześcian zrównano w obec prawa z 
mahometanami. Powstańcy znowu nie zechcą przystać 
na drobniejsze ustępstwa, a Rosyi nie zdaje się by 
miała zgodzić się na zbrojną okupacyą lub patrzeć o- 
bojętnie na przymuszanie powstańców do zgody, która 
zgoda byłaby wyłącznie na rękę supremacyi mahome- 
tańskićj. Co bądź postanowią Austrya i Rosya, nie 
tracą nadziei, że uda im się pozyskać dla swych pro­
jektów Francyą, Anglią i Niemcy.

Do Vos. Ztg telegrafują zaś z Berlina, że w ko­
łach dyplomatycznych uważają za rzecz pewną, iż pro- 
pozycye mocarstw co do mających się przedsięwziąć w 
Turcyi reform, przesłane zostaną wkrótce rządowi tu­
reckiemu.

W korespondencji z nad granicy bośniackiej za- 
mieszôzonéj w augsburgskićj A lig. Ztg wypowiedzia­
no przekonanie, że po bitwie pod Pivą, gdzie Turcy, 
jak wiadomo, tak wielką ponieśli klęskę, można uwa­
żać interwencyą Czarnogóry za rzecz pewną. Jeśli 
dotychczas — czytamy tu dalej, wielu Czarnogóroów

wać państwu;“ a czyż to nie jest trawestowaniem tezy: 
„Państwo nie powinno nic robić dla narodu?“

Nazareńczyk mówi: „Państwo nie do nas należy.“ 
Azali nie jest to echem waszego wołania: „Państwo 
do nas wyłącznie należy?“

Oszukiwać i okpiwać państwo, gdzie i jak się da; 
ukrywać się przed uićm, działać na |ego szkodę; uwa­
żać je za wroga i sypać przeciw niemu wały, szańce, 
wilcze doły — co za straszna doktryna! To torowa­
nie drogi buntowi przeciw własnćj ojczyźnie! Kogoż 
jednak pierw mamy potępiać, ucznia czy nauczyciela?

Zdeptane nogami życie rodzinne! Miłość zniżo­
na do poziomu prostytucyi! Brak wszelkich cnót! 
Serce kobiece uważane za towar do sprzedania i naby­
cia! Dzieci poczytane za ciężar dla tych, których o- 
bowiązkiem jest zająć się ich wychowaniem, oto nauki 
Nazareńczy|tówl nauki zaprawdę haniebne!

. Gdyby atoli anioł zemsty ujął w dłoń swą miecz 
ognisty, zkądby rozpoczął: czy od strzech wieśniaczych, 
czy tćż pozłacanych klamek?

........Apropoa „pozłacanych klamek!“ Ferdynand
Harter umeblował w tym roku niedostatku na nowo 
swe apartamenta. Miasto staroświeckich obrazów (patrz 
rozdział V) pozawieszał dzieła sławnych mistrzów; — 
ubrał salony w naczynia majolikowe, w wazy etru­
skie, starożytności celtyjskie; salony jego ogólny budzą 
podziw i zdają się przemawiać do tych, co je zwie­
dzają: możecie śmiało do koła zdziwionym rozglądać 
się okiem, nie spoglądajcie jeno w oczy gospodarzowi!

Z oczów tych niedobrze jakoś od pewnego czasu 
patrzyło.

Wierzajcie mi, że pierwszy tylko krok kosztuje 
nieco więcćj przezwyciężenia.

Zarówno u mężczyzny jak i kobiety.
Przyjęcie pierwszego poniżającego podarku wywo­

łuje przestrach i dreszcze; z następuemi mnićj już 
jest kłopotu...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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w powstańczych walczyło szeregach, a wigkszemi od­
działami dowodzili czarnogórscy wojewodowie, toć te­
raz dopićro spodziewać się należy rzeczywistego udziału 
Czarnogóry w walce przeciw odwiecznemu wrogowi. 
2 powodu, że Turcy pod Pivą skoncentrowali znaczne 
masy wojska celem uderzenia zjednoczonemi silami na 
powstańców, wyruszyło 20 listopada sześć batalionów 
wojska czarnogórskiego pod wodza wojewody Piotra 
Wukowicza (teścia ks. Mikołaja) na granicę i zdaje 
gię rzeczę pewną, że bataliony te wcześniój czy późnićj 
połączą się z powstańcami.

Tag blat t wiedeński wylicza reformy, jakie 
porta zamyśla przeprowadzić w prowincyach chrze- 
gciańskicb. Jakkolwiek na informacyach tego dziennika 
trudno polegać, powtarzamy to doniesienie, ponieważ 
treść jego główną potwierdzają także poważniejsze 
dzienniki. Otóż następujące reformy byłyby zamie­
rzone:

1) Wszystkie plemiona osiadłe około granic Czar­
nogóry otrzymają ponownie prawa i przywileje, jakie 
im przyznano po powstaniu Vukalowicza. Te prawa 
i przywileje są następujące: a) prawo swobodnego wy­
boru starszyzny; b) sędziów plemiennych; c) własna 
administracya i sądownictwo; d) uwolnienie od płace­
nia podatków na lat 15.

2) Bośnia i Hercogowina, które dotychczas two­
rzyły Jeden wijalet, rozdzielone będą pod względem 
administracyjnym na dwie prowincye.

3) Każda prowincya otrzyma gubernatora i pod- 
gubernatora; pierwszy może, drugi musi być chrześcia- 
ninem krajowcem.

4) Każdemu gubernatorowi dodany będzie sejm 
prowincyoualny i rada administzacyjna. Sejm wycho­
dzi z wyborów i składa się z chrześcian i mahometan 
w stósunku do liczby ludności obudwu wyznań. Sej­
mowi temu przysłużą prawo wydawania ustaw w spra­
wach drogowych, sanitarnych, handlowych i rolniczych. 
Ustawy uchwalone przez sejm mają tylko walor wtedy, 
jeżeli potwierdzone zostaną przez sułtana. Rada ad­
ministracyjna ma głos doradczy we wszystkich spra­
wach administracyjnych.

5) Sprawami kościelnemi i szkolnemi zarządzają 
gminy same. Porta zastrzega sobie tylko prawo nad­
zoru.

6) Gminom politycznym przyznaną będzie zupełna 
autonomia. Państwo wykonywa jedynie wyższą pcli- 
cyą. Repartycya podatków należy do zwierzchności 
gminnój; kto się czuje pokrzywdzonym repartycyą, 
może wnieść rekurs do gubernatora.

7) Każda głowa rodziny jest posiadaczem gruntu. 
Stósunek podlańczy znosi się na wieczne czasy. Lecz 
poprzedniemu właścicielowi musi być wypłaconym ka­
pitał indemnizacyjny.

8) Kodeks Napoleona zostanie zaprowadzony. — 
Sądy są mięszane; w Serajewie ustanowiony będzie 
trybunał apelacyjny, a w Carogrodzie kasacyjny.

.9) Multke (rodzaj księgi ustaw, w którój posta­
nowienia koranu pomięszane są z przepisami świeckie- 
mi) obowiązywać będzie i nadal w sporach między 
muzułmanami.

10) Dziesięcina i wszystkie inne obecnie istniejące 
podatki zostaną zniesione, a natomiast zaprowadzonym 
zostanie pcdatek gruntowy, oparty na sprawiedliwych 
zasadach nowoczesnych.

11) Obie mowy krajowe będą urzędowemi.
12) Wszystkie daniny w naturze zostaną znie­

sione.
Reformy te mają stanowić podstawę, na której 

Porta zamierza dokonać pacyfikacyi powstańczych pro- 
wincyi. „Być może, dodaje korespondent T a g b 1 a t- 
tu, że projekt ten ulegnie jeszcze jakim zmianom, za­
nim urzędownie zostanie ogłoszonym.“

Wypracowaniem szczegółowćm tych reform zajęty 
jest nowy minister spraw zagranicznych Raszyd pasza, 
który ma je przedłożyć w formie memorału mocar­
stwom interweniującym.

CZARNOGÓRA.
w Cetynia, 28 listopada. Senator serbski Filip 

Christicz bawi obecnie ciągle jeszcze w Cetynii. Misya 
jego polega, zdaniem jednego z zagranicznych dzienni­
ków, na odnowieniu zaczepno-odpornego przymierza 
zawartego jeszcze za księcia Michała między Serbią a 
Czarnogórą. W jednym z ustępów pomienionego przy­
mierza jest mowa o uznaniu przez księcia czarnogór­
skiego zwierzchnictwa nad sobą księcia Serbii. Gdy 
ks. Milan objął ster rządu w Serbii, zdawało się księciu 
Mikołajowi, iż może punkt ten uważać za zniesiony, 
gdyż, zdaniem jego, uznał jedynie zwierzchnictwo ks. 
Michała, nie zaś ks. Milana. Skutkiem tego wielkie 
między obudwoma książętami nastąpiło rozprężenie i 
wzrosło do tak wielkich w czasach ostatnich rozmia­
rów, iż ks. Milan nie zaprosił ks. Mikołaja nawet na 
swe wesele do Białogrodu. Prawdopodobnie w skutek 
wdania się polityki rosyjskićj w Białogrodzie otrzymał 
ks. Milan wskazówkę, by pogodził się z ks. Mikoła­
jem, który, wielkiemi, jak wiadomo, cieszy się wzglę­
dami gabinetu petersburgskiego.

Do Pol. Corr. piszą pod dniem 19 listopada z 
Cetynii: „Dla księcia i naszego małego a biednego 
kraiku sytuacya z dniem każdym się pogarsza. Mimo 
płynących ze wszystkich stron, zwłaszcza z krajów 
słowiańskich, wsparć, mimo subwencyi udzielonćj ze 
strony Austryi- W ęgier, nie wystarcza to wszystko na 
zażegnanie kłopotów, z jakiemi połączonem jest utrzy­
manie rosnącój z dniem każdym, z każdą godziną cy­
fry wychodźców. Nie wiemy doprawdy jak to wszy­
stko się skończył Do wczoraj przybyło w tym mie­
siącu około 15,000 wychodźców. Nowych przybyszów 
umieszczają po większój części w nahiji nieguskiój. 
Szczęściem jeszcze, że wielu z nich przybywa z całym 
dobytkiem i jakiemi takiemi zapasami żywności. Za to 
brak ciepłego ubrania srogo daje im się we znaki. 
Niedawno bawił przez dni kilka na dworze książęcym 
dowódzca powstańców Lubibraticz. Mówią, że za by­
tności jego dojrzała tu ostatecznie myśl wysłania do 
mocarstw europejskich memoryału, w którym książę 
przedstawi, jak zagrożonćm jest jego stanowisko i przed­
łoży niepodobieństwo utrzymania dłużój dotychczasowej 
neutralności. W tym celu wysłanych zostanie na dwory 
państw północnych dwóch senatorów.“

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 1 grudnia. Z San Sebastian donoszą, 
że karliśoi rozpoczęli wczoraj przed południem ostrze­
liwanie miasta.

Carogród, 1 grudnia. Porta zamierza prze - 
słać nu ręce wszystkich mocarstw, które podpisały 
traktat paryzki, notę i w nićj wyłuszczyć należycie 
zaprowadzić się mające reformy, tudzież wykazać rę­
kojmie służące do ich przeprowadzenia.

W e r 8 a 1, 2 grudnia. Komisya prasowa odrzu­
ciła wniosek do ustawy prasowćj. W kołach posel­
skich są tego zdania, że nad ustawą o zniesienie stanu 
oblężenia żywe wywiążą się rozprawy.

z owego kawałka marmuru wykuł głowę starego fauna z ory- 
ginalnemi rysami twarzy i pełnym namiętności uśmiechem. 
Głowa ta zalecała się niezmierną pięknośoią szczegółów, rysów 
twarzy i oryginalnym wyrazem fizyognomii. Ukończywszy ro­
botę, Michał Anioł z wewnętrznem zadowoleniem jął się przy­

OŚWIATA LUDOWA.
Do kasy Towarzystwa oświaty ludowśj wpłynęło 

za pośrednictwem p. Magdzińskiego od Towarzy­
stwa Przemysłowego w Bydgoszczy za 1876 r. 30 J(}e

Zą pośrednictwem p. dr. Dolskiego w Buku, skład­
ka zebrana w Towarzystwie Przemy słowem w 
Buku..........................................................................9 „

razem 39 .///.'■
Poznań, 1 grudnia 1875.

Bolesław Poniński.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznali, 2 grudnia.
— * Teatr. Dziś dramat J. Korzeniowskiego: Karpaccy 

Górale; w sob’otç komedya K. Zaleskiego: Przed ślu­
bem.

— * Na koszta budowy teatru otrzymaliśmy od dwóch 
obywateli z pod Gostynia marek sześć z geryłasza.

( — * Ks. prób. Kłoniecki z Owinsk zaczął w poniedzia-
■ łek w nocy odsiadywać w tutejszóm więzieniu sądowćm karę 
; czterech dni, na jaką skazany został za udział w pogrzebie.
j — * Przed wydziałym kurnym tutejszego sądu po- 

wiatowego stawał dnia wczorajszego były rddaktor odpowie-
; dzialny Kur. Pozn. p. Nikazy Gruszozyński, oskarżony 
! o obrazę majestatu, którój się król, prokuratorya dopatrzyła 
; w korespondenoyi z Rzymu, zamieczczonój w nr. 251 tego pi-
■ sina. Podsądnego bronił rzeoznik Dookhorn. Sąd skazał osta- 
. tecznie p. Gruszczyńskiego na 8 miesięcy więzienia; prokurator 
; wniósł o rok więzienia. Po ¡terminie odprowadzono p. Gru- 
i szozyńskiego znowu dq więzienia, w któróm odsiaduje kilko- 
i miesięczną karę, na jaką już za przewinienia prasowe skazany 
! został. P. Gruszczyński ma w ogóle do odsiadywania 16 mie- 
i sięcy więzienia.
j —Jenerał major Steinfeld, dowódzca tutejszój 20 bry­

gady piechoty, rażony został dnia wczorajszego przed połud.
; o godz. 10| w ujeżdżalni ofioerskiój przy bramie Berlińskiój pa- 

raliżem i nieżywy sj adł z konia. Zmarły miał dopióro lat 46 a
: był poprzednio pułkownikiem i dowódzcą 7 reńskiego pułku 

pieohoty nr. 69, załogującego w Trewirze.
i * W miejsce dawniejszego rektora tutejszej miej-
’ sklej szkoły średniej p. łlieJschers, mianowanego rauzcą re- 
J gencyjnym i szkólnym przy legencyi w Arnsbergu w prowin- 
! cyi westfalskiej, wybrany został przez miejską deputacyą 
f szkólną i magistrat rektorem i dyrygentem tój szkoły rektor 
’ Gehrike, dotychczasowy pierwszy jći nauozyciel.
; .— * Szewc Kawecki, na św. Mcrcinie mieszkający, ro-
! botnik Zieliński i dwóch innych jeszcze ludzi przybyli fura­

żem minionój nocy pociągiem zbąszyńskim. Ponieważ pora już 
była spóźniona, przeto ich Kawecki wziął do swego pomieszka­
nia. W staucyi w którój ich Kawooki umieści! zebrało się by. 
io bardzo wiele czadu, gdyż służąoa już o 5 godzinie po połu­
dniu zamknęła klapę pieca, tak że Kawecsi otwierając dzisiej­
szego rana drzwi izby, znalazł Zielińskiego bez ducha a dwóch
owych ludzi zupełnie bezprzytomoych.

— * Dziennik winowajca. Posenerka dzisiejsza po­
wiada, że dzięki podszczuwaniu Dziennika wielu obywateli 
tutejszych Polaków odmówiło wypełniania przy wczorajszym 
spisio ludności, kart niemieckich; wypełnić je więo maja 
z zapisek policyjnych. Wedle zatóm tego Sz. organu libe­
ralnego, przestrzeganie praw naszego języka, do czego mamy 
niewątpliwe prawo nazywa się podszczuwaniem. Do takich zdań, 
wniosków i rezultatów doszedł liberalizm niemiecki, którego 
jednym z drobniuohnycb organów jest Po sen er Zei-

j t u n g.
— * Na wczorajszóm zwykłóm przyjęciu u pp. Mie- 

i czysławowstwa br. Kwdeckich, p. Zofia Siegenfeld grą swą 
j z jaką daia się tam słyszeć, zjednała sobie jak największe pu- 
j chwały obeonych i rzetelne ich uznanie.
f — * Nowe pismo. Od 1 stycznia r. p. wychodzić będzie 
| Przegląd leśniczy pod redakcyą p. Rivoli. Wychodzić bę- 
; dzie w miesięcznych zeszytach, zawierających nśjmniój po dwa 
i lub trzy arkusze druku.
I Pismo to będzie przystępnóm i pożytecznóm nie tylko dla 
5 fachowych leśnków, lecz także i dla gospodarzy rólniaów po- 
[ siadających lasy; dla tego obszerniejsze artykuły, stanowić ma- 
I jace dział pierwszy, rozbierać będą przeważnie kwestye tyczące

I
 się gospodarstwa Jasów, prywatnych, zajmować się będą opisy­

waniem etósunków leśniczjch naszego kraju i zamieszczać będą 
spostrzeżenia, doświadczenia, prace oryginalne ¡’badania samo­
dzielne naszych leśników polskich.

Dział drugi obejmować będzie przeglądy najnowszych 
dzieł i czasopism leśniczych tak krajowych jako i zagra­
nicznych.

W dziale trzecim podawać będzie krótkie sprawozdania 
, z najnowszych badań i odkryć na polu nauk przyrodniczych, 
- o ile ich wypadki szczegółowy dla leśnictwa przedstawiać będą

interes.I
W końcu zaś korespondeneye i rozmaitości.

Pierwszy zeszyt wyjdzie w miesiącu styczniu 1876 r.
Przedpłata wynosi w Prusach rocznie 16 marek czyli 3 tal. 

’ 10 sgr., półrocznie 5 m-rok ożyli 1 tal. 20 sgr, kwartalnie 21 
j marki czyli 25 sgr.

Zapisywać można w Redakcyi nadsyłając prenumeratę lub 
i we wszystkich urzędach pocztowych cesarstwa niemieckiego.

. Skład główny na Królestwo i cesarstwo rosyjskie w księ­
garni Gebeth n er a i Wolffa w Warszawie, Krakowskie Przed­
mieście nr. 15.

Cena roczna rs. 4, półroczna rs. 2, kwartalna rs. 1. Na 
prowincyi i w Cesarstwie z przesyłka pocztową roczna rs. 5, 
półroczna rs. 2 kop. 50, kwartalna rs. 1 kop. 25.

Skład główny na Galicyą w księgarni G. Gebethnera 
i Spółki w Krakowie.

Cena roczna flor. 6, półroczna flor. 3, kwartalna flor. 1 
cent. 50.

Ogłoszenia przyjmuje za opłatą 2 sgr. czyli 20 fenygów 
od wiersza msłe,;o lub od zajętego takiegoż miejsca podpisana 
Redakoya.

Korespondenoye i przesyłki franco pod adresem:
J. Rivoli,

Redaktor Przeglądu Leśniczego 
w Kórniku

w W. Ks. Poznańskióm.
— * Towarzystwo Przemysłowców polskich w Dre­

źnie obchodziło w dniu 29 listopada sześcioletnią rocznicę swe­
go istnienia. Prócz dorocznych sprawozdań program wypełniały 
odpowiednie do dnia uroczystości deklamacje i muzykalia. — 
Nadto, członek W. Wierbiński czytał rozprawę: „0 tokar-

— * Donoszą nam z Paryża, iż redak nasz pan Wła­
dysław Kluger, Krakowianin, inżynier rządowy w Peruwii, 
autor dzieła w Paryżu r. 1873 nakładem hr. Dziaiyńskiego wy­
danego p. t. „Wykład Hydrauliki wraz z teoryą ma­
chin wodnych“ obecnie zamianowany został naczelnikiem ko- 
misyi, zajmującój się sprowadzaniem rzeki Maure z drugiój stro­
ny Kordylierów celem irygaoyi doliny miast Tacna i Ariet. 
Zadaniem pana Klugera jest: przeprowadzić wody rzeki Maure 
przez dwa pasma gór, a to z tym rezultatem, iżby dostarczyć 
na dolinę w jednój sekundzie 10 metrów kubicznych wody — 
zadanie niezmiernie trudoe i zaszczyt jego autorowi pizynoszą­
ce. Rząd peruwiański wyznaczył p. Klugerowi przez 4 miesią­
ce po 12,000 franków miesięcznie na koszta wspomnionój ko- 
misyi, które, jak nam z wiarogodnego źródła wiadomo, już od 
4 września r. b. nad swém zadauiem pracuje, znajdując się o- 
becnie w głębi tamtejszego kraju na wysokości 4370 metrów 
nad powierzchnią morza, gdzie pomimo iż wśród dnia dosyć 
jest ciepło, ze zmrokiem temperatura powietrza schodzi do 
— 13» Cels.

. Cieszymy się. iż imię Polaka związane zostanie z dzieiem, 
należącóm bez wątpienia do pierwszorzędnych zadań inżynier­
skich.

— * Z czasów pierwszej młodości Michała Anioła 
podają włoskie dzienniii następującą anegdotę. Książę Wa­
wrzyniec Medyceusz w ogrodzie swoim zebrał piękną kolekoyą 
starożytnych marmurowych posągów. Nadzór nad tym zbiorem 
powierzył artyśoie Bertoldp i temu tóż polecił, aby z liczby’ 
uczniów kształcących się w pracowni Ghirlandajo i dwóch in­
nych ówczesnych mistrzów wybrał kilku takich, którzyby po­
sługując się owym zbiorem starożytnych rzeźb mogli podnieść 
tę sztukę we Płorencyi, eo było najmilszém marzeniem Medy- 
ceusza. Ghirlandajo zalecił Bertoldemu chłopca 14-latniego,

I
 a tym chłopcem był Michał Angelo Buonarotti. Otrzymawszy 

pozwolenie zwiedzania zbioru książęcego, młody chłopiec po­
wziął takie zamiłowanie do rzeźby, że sam zapragnął także 

s stworzyć coś podobnego do dzieł, które widział. Raz udało 
i mu się dostać kawał murmuru i dłuto i w oiągn kilku dni

piec w sposób prawie pogardliwy. — „Któż pan jesteś? — „Kto 
jestem, o to mniejsza, jeżeli tylko uwaga moja jest słuszną.“
— „To prawda, powiedzże mi pan, o co chodzi.“ — „Widzisz, 
cbciałeś przedstawić głowę starego fauna; twarz jest rzeczy­
wiście stara, lecz usta ma takie jak miody ozłowiek. Widziałżeś 
kiedy, żeby starzec miał wszystkie zęby?“ To powiedziawszy 
krytyk, odszedł. Michał Anioł jednern uderzeniem młotka wy­
bił dwa zęby faunowi i potćin przerobił dziąsła odpowiednio do 
zmarszczek twarzy. Nazajutrz wróoiwszy do swego fauna, Die 
znalazł go na dawnćm miejscu, leoz za to wczorajszy uiezn&jo- 
my już na niego ozekai i na zapytanie, co się stało z jego fau­
nem, odpowiedział mu, że kazał go zabrać. — „Oddajcie mi go“ 
rzeki Michał Anioł. — „Zaczekaj, odezwał się nieznajomy, może 
ty sam nie będziesz chciał zabrać go z miejsca, — gdziem ka­
zał go pomieścić. Pójdź ze mną.“ Michał Aaioł poszedł za 
tajemniczym uieznajomym, weszli do pałacu Medyceuszów i prze­
bywszy długie galerye weszli do gabinetu księcia. Tu Michał 
Anioł ujrzał głowę swego fauna, uśmiechającą się doń z czar­
nego marmurowego postumentu. Nieznajomy był księciem 
Wawrzyńcem Medyceuszem, któremi? tak się podobało owo 
pierwsze dzieło dłuta Michała Anioła, że odtąd otoczył opieką 
młodego artystę.

— * Brylanty ek »cesarzowej Eugenii, które po naj­
większej części pochodziły z Indyi, przeszły znów w posiadanie 
Indyanine, zakupił je bowiem, jak donosi Times of India 
Mabaradsza z Putsali. “ij

— * Nowa czeluść Wezuwiusza. Przy źródle siaroza- 
nćm w Puzzuoli, nieopodal głównego ujścia wygasłego krateru 
Wezuwhusza, otworzyła się w ostatnich czasach nowa obszerna 
czeluść wulkauiczna z którój wybucha gorąca woda. Tempera­
tura wody dochodzi do 100°. Profesor ohemii na wszeohnicy 
noapolitańskiśj, de Lucca, udał się ua miejsce zjawiska, w celu 
przeprowadzenia chemicznój analizy warzączki.

— * Hr. Chainbord a giełda. Paryski Figaro z dnia 
17 bm. doniósł w sposób bardzo tajemniczy, że pewna znako­
mita osobistość, którój zgon pogrążyłby w smutek całą arysto- 
kraoyą francuską, śmiertelnie zachorowała Wiadomości tój nie 
można sobie było inaczój tłumaczyć, jak tylko że mowa jest o 
hrabiu Chambordzie jakoż wnet głośną się stała na giełdzie 
wieść, że ostatni z francuskich Burbonów dogorywa. Graoze 
na liausse umieli dobrze wyzyskać wieść tę — zdaje się jednak, 
że Figaro mimo swój rojalistycznój na pozór barwy, tą rażą 
zażartował sobie dla odmiany z swych rojalistyoznycli ozytel- 
ników.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 3 grudnia Franoi- 
szka Ksawerego; w kalendarzu słowiańskim Wiśliuiira.

Wschód słońoa o godzinie 7 minut 53, zachód o godzinie 
3 minut 47.

Dnia 3 grudnia 1582 ustanowienie biskupstwa inflanokiego.
— 1660 otwarcie sejmu pod laską H. Małachowskiego. — 1800 
Polaoy w bitwie pod Hohenlindeo. — 1830 Moskale ze wszyst- 
kićm opuszczają Warszawę.

Gdańsk, 1 grudnia.
Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze: silny mróz i niebo pogodne; wiatr wsohodni.

Pszenica loco słabo tylko dowieziona znalazła jednak 
małą tylko do kupna ochotę, zaczem sprzedano przy słabóm 
usposobieniu i po tańszych raczój cenach tylko 175 ton. Pła- 
oono za jarą 129-137 ft 190 m. w przeoięciu, ozerwoną 130/1 ft. 
202 m., szklistą 129 funt 205 m., jasna 129/30, 130 funt. 206 m., 
jasno-pstrą 130, 132, 135 ft. 208, 299, 211, 213, 214 m., wyaoko- 
pstrą szklistą 131, 133/4 ft. 216 marek per ton. Termin* bez 
ochoty do kupna. Na Kwieoień-maj 216 mar. żąd. Cena regu­
lacyjna 203 m.

Zyto loco taniój sprzedawane, 125 ft. 157 mar., 127 funt. 
158 m., 128 funt. U 9 m. per ton płao. Obrót 45 ton. Termin» 
nie handlowane. Na kwieoień-maj 160 m. żąd. 166 m. pł. Cen» 
regulacyjna 150 m.

Jęczmień loco wielki 112/3 fuut. po 161 marek per ton 
sprzedawano.

Okowita looo po 44.75 marek kupowana.
Zapasy zboża.-

1dnia 
Pszenicy
Zyta....................
Jęczmienia . . 
Owsa .... 
Grochu .... 
lizepiu i rzepiku 
Siemienia lnianego

grudnia 1875 
. . 21,316 ton 
. . 3,456 „

902 „
• • 197 „

60 „ 
1,077 „ 

41 .

dnia 1 listopada 1875 
22,644 ton 

3.881 „
1,072 „

122 „
50 „

7,640 „
32 „

(X.) Buk, 29 listopada. (Wybór reprezentacyi miejskićj. 
— Towarzystwo przemysłowe.) Dnia 17 bm. wybierano w mie- 
śoie naszóm reprezentacją miejską. W I klasie przeprowadzo - 
no dwóch żydów, w II i III zaś kupców panów Splisgarta 
i Szczodrowskiego. W ogóle reprezentaoya liczy 9 człon­
ków, pomiędzy któremi zasiada sz.ściu Polaków — a więc nasi 
górą!1

Towarzystwo tutejsze przemysłowe obchodziło dnia wczo­
rajszego pięćletnią rocznicę swego założenia. Biblioteaa Towa­
rzystwa, która mieści w sobie kilkaset wybornych dziel, zasila 
duchowym pokarmem nie tylko miasto ale i okolicę. Korzy­
stają zaś z nićj nie tylko członkowie Towarzystwa przemysło­
wego ale i kółka rólniczego.

Może przy nadchodzących świętach Towarzystwo przemy­
słowców raczy nas obdarzyć jaką zabawą, jak n. p. przedsta­
wieniem jakićj ładnój, wesołój sztuki?! Solennie zapewnić ioh 
mogę, że bardzo wielu z okolioy wzdycha za czemś podobnem. 
Celów zaś szlachetnych, na jakieby takowe przedstawienie dać 
można, jest wiele, jak n. p na oświatę, na budowę teatru pol­
skiego w Poznaniu — a nawet i na powiększenie biblioteki. — 
Co się zaś tyczy kostiumów — może dyrekeya teatru poznań­
skiego nie odmówiłaby swój pomocy?!

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 grudnia.

BAZAR. Żychliuski z Uzarzewa, Taczanowski i Piwnicki z 
Królestwa Pol., pani Modlibowska z Świerczyny, Hoffmann 
z żoną z Kamieńca, Pętkowski z Nożyczyna, Ruszczy ński z 
Ł biszyna, Unrug z Melpins.

LUZłNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Prądzyński 
z Laskowa, Cbełkowski z Starogrodu, Stenie z Korzkwy, 
Koczorowski z Czarnuszek,

STERNA HO 1 EL EUROPEJSKI. Azon i Sprinz z Inowrocła­
wia, Markt i Murowsky z Wrocławia, Fabem-u z Poznania, 
Schultze z Zgorzelic.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
GleiłSa E»®ZE»ai»si&®, 2 grudnia.

Fwaasaał, 2 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: silny mróz 
Zyto: spok.
Cena wypowiedzialua —.— Wypowiedziano---- - ctr.

grudzień 152.—, grudzień-styczeń 152.-, styczeń-luty 153.50, 
luty-marzec 155.—, marzec-kwiecień 156.50, na wiosnę 158--, 
kwiecień maj 158.—, maj-ozerwiec 158.—, czerwiec iipieo 159.—.

Okowita: nieco słabiej
Cfna wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; na 

grud. 43.50--.—, styczeń 44 20--.—, luty 44.80—, marzeo 
45.50—.—, kwiecień 46.20--.—, kwiecień-maj 46 60—.—, maj 
47.------ .—, czerwiec 47 90--.—, lipiec 48.80—, sierpień

Okowita w miejscu (bez beczki) 42.30—.
Zyto cena wypowiedzialna i regulacyjna 152.— m., na

grudzień 152, grudzień-styczeń 152, styczeń-luty 153.50, luty- 
marzec 155.—, marzeo-kwieoień 156 50, na wiosuę 158.—.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita, cena wypowiedzialna i regulacyjna 43 50 mar.

na grudzień 43.50—.—, styozeń 44.10—.—, luty 44.70 
murzec 45.40, kwiecień 46.10, maj 46 90, kwiecień-maj 46,50__’

Wypowiedziano 55,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 42 30— m.

• grudnia. Urzędowe sprawozdanie
giełdowe. Walory: poznańskie 3£»/0 list, zastawne —.— i., 
4/0 nowe listy zastawne 93.25 pł., listy rentowe 96.25 żąd., 
akuye banku prowino. — ż., 5% oblig. prowino. 94.25 ż., 6°/. 
obhg. jiowiatowe -.- ż., 5% oblig. melior. Obry -. żąd., 
44% oblig. powiat. 97.— żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie 91 płac., pruskie 34% oblig. długu 
państw — — ż., 4% poż. państw. — ż., 44% konsol, pożyozka 
państw. 105.30 ż., 34% pożycz, premiowa 130 40 ż., 5% pożyozk a 
związ. półn.-niem. — płac., pol.5°/0listy zast. —, poi. 4<% listy iikw. 
68.75 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoazl. lit. A. — żąd., akcye kolei march.-pozn. 
18.10 ż., rosyjskie banknoty 267.— p., zagraniczne banknoty — 
płac., akcye Tellusa — p., akcye K «iłeo.,i, Potocki i Sp. —
Dł.. akove banku wsoh.-niemiec. —żąd., akoye banku wach.

Giełda bydgoska, 1 grudnia.
Fszenioa: 174-195 m.
Żyto 150-159 in.
Jęozmień: wielki 150-152, mały 145-154 m.
Owies: 156-174 m.
Łubin niebieski 100-109 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatiinnn i wagi efektywnój.
Okowita: 43.— m. per 100 litrów a 100 %

Giełda berlińska, 1 grudnia.
Pszenic»: per 1000 kilo w mieisou 175-220 marek wedle

gat. żąd.; pośl. żółta maroh. —, biała pstra polska-----m.
z kolei płao., na grudzień i grudzień-styozeń 202-201-2014 mar., 
styozeń-luty —, kwiecień-maj 215-2144 marek płao.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 164-170 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 155-162 marek z kolei i franoo
z dworca, nowe rosyjskie--------- marek z kolei, krajowe
163-169 marek franco z dworca płac., na grudzień i grudzień- 
styczeń 1574-167, styczeń-luty 158-1674, na wiosnę 1584-158 mar. 
płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 136-184 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 135-182 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 165-175, rosyjski 143-170, 
pomorską i meklemburgski 165-175, wschodnio i zachodnio- 
pruski 150-171 m. z dworca pł., na grudzień i grudzień-styozeń
156 piać, i żąd., styozeń-luty------ , na wiosnę 1674-167 marek
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 184-227 m., ca pasze 
175-183 marek płao. » »

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 72.— marek 

■ bez beczki pł., na grudzień i grudzień-styozeń 73.72.8, styozeń- 
: luty —, kwiecień-maj 75-74 5 m. pi.

Olej lniany per 100 kilo w miejssu — marek pł. 
i Olej skalny per 100 kilo w miejsou 26. marek p.
i Okowita per 100 litrów w miejson bez beczki 44.8— m.

pł., na grud, i grud.-styczeń 46.4-7-6, styczeń-luty — kwiecień- 
i maj 49.2-4-2 m. pł.

; Giełd» wriieławtifcia, 1 grudnia.
’ . j Koniozyna ozerwoną: stale; — poślednia 35-38,
; średnia 41-44, piękna 46 48, wysoko piękna 50-52 m.
1 Koniozyna biała: bez zmiany; poślednia 46-52, średnia 

. i 56-62, piękna 66-71, wysoko piękna 73-78 marek.
żyto: per 1000 kilo----- ; — na grudzień i grudzień-

styczeń 150.50-150 pł., styczeń-luty 151.50 pł. 162 ż., kwieoień- 
maj 157.50 marek płacono i żąd.

Pszenioa: per 1000 kilo 193.— marek żąd., na grudzień- 
styczeń — m. piać , kwieoień-maj 200 marek płaoono 202 marek 
żądano.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż
Owies: per 1030 kilo 160.50 płao., na grudz.-styozeń —, 

kwiecień-maj 161 m. pł.
Rzep per 1000 kilo 325 marek ź.
Szepii. zimowy per iOOO kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
O!ej rzepiowy per 100 kilo stale; w miejsou 72.— 

mar. ząd.; na grudzień, grudzień-styczeń i styozeń-luty 72 żąd. 
71.o0 pł., kwieoień-maj 73.50 marek żąd.

Okowita per 100 litrów bez bandiu; w mieisou 43.20 mar 
ząd., 42 20 m. pł., na grud, i grudzień-styczeń 43.50 marek żad.' 
styczeń-luty —, kwiecień-maj 47.— marek żąd. ’

Per ICO kiiogr. piękny średni 
Ji# fen.

pośl. towar
ten. fen.

Pszenica biała .... 22 — 20 50 18 50
„ „ nowa . . 20 25 18 75 16 60„ żóita stara . . 21 — 19 50 18 50„ nowa .... 19 — 17 30 16Zyto.............................. 17 25 15 50 14 50Jęczmień......................... 16 50 14 20 12 40
„ nowy . . . L —. — _ _ _

Owies............................. 17 80 15 80 14 60Groch............................. 20 50 19 15 90
Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlowa 

dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za ICO kiiogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik lutowy . 
Lnica . . . . 
Siemię lniane .

piękny

32
30
30
28
26

1

50
50
50

30
28
28
25
25

średni

50
50
50

pośl. towar.
» 

5027
25
25
23
22

60

Hutsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 2 grudnia.) 

SZCZECIsr, 2 grudnia 1875.
Stan powietrza:
Psze nioa: ospale 

na grudzień 199. 
na kwiecień-maj 212.

Zyto: spok. 
na grudzień 150.50 
na styozeń-luty 1&2. 
na kwiecień-maj 156.

016j rzep, słabo 
na grudzień 69.50 
na kwiecień-maj 73.50

BEBIŁINI, 2 grudnia 1875, 
Stan powietrza:

Okowita: ospale 
w miejsou 43 60 
na grudzień 44. 
na kwiecień-maj 48.40

Owi es.
na grudzień 163. 
na kwiecień-maj 167.00 

01 é j skalny: 
na grudzień 11.80

pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 
uiem. produkt — płao.

Geny targowa 
w mieście Poznaniu 

dnia 1 grudnia 1875 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. 'en.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo 10 30 9 8 10Żyta.................... ..... - . 8 15 7 60 7 30
Jęczmienia . . - - • 8 20 8 7 30Owsa......................... - . 8 50 8 _ 7 50
Grochu do goto w. - - - — — _

• na paszę - • . —- _ _ _ -
Rzepiku zimowego - • — _ _ _
Rzepiu zimowego ■ • - — _ _ __ _
Rzepiku latowego • . • _ _ _ _
Rzepiu latowego • • . _ __ _ ■
Tatarki . . . _ — _ _,
Kartofli _ _
Wyki . . . “W _
Łubinu żółt • . . _ - — _

niebiesk. - . 5 25 5 4 90
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. “W __
Koniczyny białój . ,
Grochu białego , , , . . — — — - — -

Pszen. słabo 
na grudz.

; na grud.-styczeń 
na kwiecień-maj

i Żyto: słabo 
■ w miejsou . 

na grńdz. 
na grud.-styczeń 
na kwiecień-maj

Olój rzep, niżój 
w miejsou . . 
na grudz. 
na kwiecień-maj
Oków, ospała 
w miejscu 
na grud.-stycaeń 
na kwiecień-maj 

t na maj-ezerwiec

kurs
początk.

kurs
lońcowj

201
201 —
213 50

157 —
,157 —r
158 —

71 ---
73

44 50
46 30
49 —
49 30

kur*
początk.

Owies:
na grudzień 154 50 
na kwiecień-maj

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p.
Nowe pozn. list. a.
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . .
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
imerykany 
Austr. ako. kred., 
Pożyozka turecka 
7% “jo Rumnny 
Pol. listy likwid.
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb.
Uap. stale

- i



4
Berlin, 1 grudnia. Mąka pszenna nr. 00------ ,

nr. 0 27.50-26.2S, nr. O i 1 25.75-24.75; rżana nr. 0 23.50-22.25, 
nr. O i 1 21 50-19.50 m.

(Nadesłano.)
Gwiazdka niedaleka, dzienniki zapełniają się znowu anon­

sami i reklamami; każdy sądzi, że rzeczy polecić może najlepsze 
i najtańsze; lecz i tu trzymać się trzeba zatady starej: Z wła­
ściwego tylko źródła.

Jeżeli wystar a F.dwarda Tovar a podawała nam w ro­
ku zeszłym sposobność znalezienia przedmiotów tanich i ele- 
ganckioh, powitać możemy w bieżącym w urządzonym jego przy 
Bismarcka ulicy 1 Bazarze nadzwyczaj wielki wybór tego 
wszystkiego, co nam na podarki gwiazdkowe potrzebne.

Co Paryż, Włochy, Chiny mają eleganckiego pod wzglę­
dem biżuteryi i przedmiotów zbytkowycb, znajduje się tam ze-

brane w sposób gustowny: przepyszne wazy, przybory do pi­
sania, łańcuszki do zegarków, świeczniki, słupki do kwiatów 
i stoliczki, zabawki grające w szklankach, stołki pod nogi 
i krzesła, brylanty, korale, lśniące krzyże i branzoletki, wachla­
rze i przepaski, słowem tysiączne rzeczy, których taniość rze­
czywiście nas uderzyła. Dla tego słusznie powiedzieć możemy, 
udawajcie się do właściwego źródła, i w tym celu polecić handel 
Edwarda Tevarn. (6035)

0 zabawkach grających.
W czasie obeonym, gdzie w handlu zastój a straty i nie- 

ie .....................................przyjemności wszelakiego rodzaju żyoie zatruwają, gdzie naj 
smutniejsze robi się na przyjaciołach swoich doświadczenia, gdzie 
najbezinteresowniejsza miłość nie znajduje wzajemności a nawet 
często niewiernością bywa wynagradzaną, tak że przytóm wszyst-

tymkióm traci się i spokojneść swoją i swobodę umysłu, 
czasie zawodów tęskni każdy do ozegoś, ooby mu to wj 
dzić mogło, a to coś podaje się wam, i robi was właścicielami

zabawki grającej.
J. H. Heller w Bernie dostawia je w takiój do­

skonałości, że każdemu, co jakiekolwiek ma zamiłowanie do mu­
zyki, zastąpić mogą to co się wyżój powiedziało, gdyż caro- 
dziejskie w nioh pulsuje żyoie. Na wystawie powszechnój w 
Wiedniu wywołały zabawki jego grające, wystawione w wybu­
dowanym przezeń pawilonie, przez pełność tonów, obfitość i 
harmonijne wykończenie smutnych naprzemian i wesołych melo- 
dyi największe zdumienie i zwracały na siebie bezustannie ogól­
ną uwagę lubiącój muzykę publioznośoi a p. Heller za swe wy­
roby zaszczyconym został medalem zasługi.

Żaden przedmiot choćby najkosztowniejszy, nie zastąpi ta­
kiego dzieła; jeżeli koohasz podaruj go wybranśj seroa twego

a czego słowa nie mogły, tego takowy dokaże z pewnośoią.
Cierpiącemu, choremu podają rozrywkę, bawią go, i uobec­

niają mu przypomnienie ozasów szozęśłiwych. Ideą też jest po- 
ohwały godną wielu pp. gospodarzy, że takie zabawki zakupi­
li dla zabawienia swych gości a praktyczny ich użytek okazuje 
się najwidoczniój w tóm, że goście ci naturalnie tam zawsze po­
wracają gdzie mają sposobność słyszenia takich zabawek, — oo 
niechaj będzie wskazówką dla tych, co tego dotychczas nie 
zrobili. — A co do podarków gwiazdkowych, nad któremi tak 
sobie głowy łamieoie — cóż pożądańszego może mąż darować 
żonie, oblubieniec oblubienicy, przyjaoiel przyjacielowi? Wyba­
wiają one was z wszelkich kłopotów, są to rzeozy, które zawsze 
dawcę przypominają i robią go miłym i pamiętnym.

Aby być pewnym, że się dostało wyrób Hellera, radzimy, 
aby się wprost do tego udawano domu, każdy z jego wyro­
bów nćsi jego nazwisko. (5928)

Ilustrowane cenniki przysyłają się każdemu a każde zamó- 
bawkiwienie choćby najmniejszój zabawki wykonuje się natychmiast.

1

ANTTRWARNIA CALLIERA
na rozsyła żądanie fr. i bezpłatnie

arkusz drugi

KATALOGU
dzieł polskich i odnoszących się do 
rzeczy polskich.

r.
Auerbach

Posen. Na nadchodzącą

Wielka wyprzedaż q

ogwiazdkowa.°
0^ Z powodu zaniechania sprzedaży 

franc. artykułów z Itronzii jako też U

0 prawdziwych towarów sąlfeuidn- 
wyclt, alabasti-owycls 1 mar- 

Q niurrtwjcli sprzedaję takowe po 
0 cenie zakupu». (6182)

Wagi decymalne
Wagi do bydła

Wagi domowe i handlowe 
łańcuchy zgrzebła I szczo­
tki do koni poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Równocześnie polecam mój skład

Ol
i

zabawek
A asortowany przez nowości jak naj obfici ej. Q 
v łłaclilarze franc. Miuterye, X 

prawdziwe cyparówki as piany V 
morskiej i bursztynowe, to- A 
wary skórzane i potrzeby X 
podróżne, prawdz. angielskie de­
ry podróżne, franc. i ros. boots1S0

parasole, laski, 0

o
________________ o

Wilhelmowski plac 3. Hôtel du Nord. 0

OOOOOOOOC

¡iapehszeí
fasonu jesienego po nadzwyczaj 
nich cenach.

S.! Neumann
ta-

Nakładem drukarni J. I. Krasze­
wskiego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach (5594) 
1. O Wekslu. Napisał Dr. A.

Mieczkowski 15 sgr.
(pod opaską 16 sgr.)_____

iooooooooool

BUTY
dla

¡panów, dam i dzieci;
rosyjskie

boots,
trzewiki

¿domowe i pilśniowe,!
i jako też parasole własnćj 
| fabryki w największym wyborze 
I po przystępnych cenach u

i A. Apolanfft
Nowa ul. Nr. 70- [5368^ 

>000000000005

Wystawa gwiazdkowa 
B. P. WüNSCH’A

Wilhelniowsfca ulica Wr. $4
poleca (6255)

wysokiej szlachcie i szanownej publiczności swój największy

skład zabawek
po jak najtańszych lecz stałych cenach.

WśSF

||| 8SF Poszukuje się kupna "Wi UJ
^starych obrazów olejnych fi
f

Jggfe pojedynczych egzemplarzy lub całych zbiorów. O łaskawe ^||g| 
irankowane oferty uprasza (6137)

Skarol Triepel w Zielonogórze w
jBg (Grünberg in Schlesien.)

Berlin, 1 grudnia.

Niemickie papiery.

:usk. poż. ukonsolidpoz. 
dito dito 
iligi długu państwa 
em. poż. pańs. z 1855 
sty zast. wsohodnio- 
pruskie

dito 
dno

st. zast. pozn.

dito

to dito szląskie 
iit. A. i C.dito lit. 

dito nowe 
ichodnio-pruski« 

dito 
dito
dito II serya 
dito nowe
dito ditto

isty rent, poznańskie 
dito pruskie 
d'to szląskie

4ł
b

105.40 p. ’
99.25 p. *
91.25 p. :
130.50 ż.

8ł 84.50 p.
4 94.25 p.
4ł 100 75 p.
4 93.30 p.
3ł —- P>
4 93.60 p.
4 —p.
¡54 83 60 p.
4 93.30 p.
4ł 100.75 p,
5 107. ż.
4 95,25 p.
4ł 100.75 p.
4 96.30 p.
4 96.10 p.
4 96.75 p.

dyskont.

dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhütte 
dito Massener 
dito Redenhütte

Nieia. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiltokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred.

P-
128. p. 
108.75 p.
67 ż.
81.40 p. 
342-41.50-2.50 
—• P- 
94.25 p.
166. p.

74. p. 
85.75 p.

Akcye przemysłowe.

72.50 p. 
78.75 p. 
10.25 p. 
50.90 
69.
25.
50.50 
29.

3.
16.

P.
P-
t.
P.
P-
P-
P-

Akcye bankowe.

Wrocław, bank dyskom 
dito wekslowy

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

63.50 p.
61.50 p.

Akoye zakładowe I obllgacye kolal 
Żelaznych.

Bergsko-marohijska 
- lińskBerlińsko-zgorzelieka 

dito szczecińska

78-78.50 
32. p. 
119.75 p.

zaopatrzyliśmy magazyn nasz, obok

mebli wszelkiego rodzaju
w artykuły przydatne na __ (6258)

podarki.

M. Czarliński i Sp.
HOTEL WIEDEŃSKI.

a
Handel szkła szybowego szklarnia 

i fabryka ram
¡K. Nowickiego & Grunastlaj

Poznań Jezuicka ul. Nr. 3.
poleca: szkło szybowe we wszelkich gatunkach. Ramy do obrazów, zwierciadeł 
i fotografii Lisztwy i rozety do firanek. Obrazy na płótnie i na papierze. 
Obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej na płatnie i blasze. Lichtarze żelazne 
całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce, krzyże ołtarzyki do neszenia, figury 
na Bożemęki cmentarze. Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszelkich 
robót szklarskich, pozłotaiczych i rzeźbiarskich. [6224]

Ć. Heymann
dawniej Z. Zadek & Co.

’Wilhelmowski plac W.
obok Hotelu de Korne (6109)

poleca do łaskawego uwzględnienia swój nowo urządzony

■łiandel towarów białych,
wstążek i towarów krótkich.

Ceny bogato asortowanego składu znacznie sniKone 
i podają dla tego sposobność do korzystnych

.zikupów gwiazdkowych.,
C. HEYMANN

dawniéj Z. Zadek & Co.
’Wilhelmowski plac Ar. 2 obok Hotelu de Home."

Najnowsze piece
do

75,000 M. w ygrana główna.
11 Ciągnienie dnia 13 stycznia 1876 i dni na­

stępnych, przyczem przyjdą do podziału za 
pomocą losowania przez wysoki sąd potwier­
dzonego następujące wygrane: 1 w>grana 
75,000 M., 1 wygrana 30,000 M., 1 wygrana 
15,000 M., 2. wygrane po 6000 M., 5. po 3000 
M. dwanaście razy po 150 M., 50 razy 600 
M.,200 razy 1500 M., 1000 razy 60 M. prócz 
tego dzieła sztuki w ogólnej wartości 60,000 
Marek. (5869)

Do tej ogólnie ulubionej loteryi sprzedaję 
losy

cały los oryginalny po 4 Marki 
T , 12 » „ po 45 „

| Łask, we zlecenia wykonuje akuratnie 
za przesyłką należytości lub zaliczką jak 
również daje każde objaśnienie bezpłatnie 
dom handlowy Adolf GuSSĆ, Schnur- 
gasse Nr. J2 w Frankfurcie »/M.

NB. Każdy uczestnik odbierze po ciągnieniu 
listę wygranych franco, o większych wygra­
nych uwiadomi się natychmiast telegrafem 
a wszystkie wygrane wypłacają się w gotówce 

I: bez potrącenia.
Wejmarskie buty nłosłano- 

pończoeltowe na polowanie i podróże, 
| skórą pociągnięte, nie przemakalne i ele­

ganckie, wysokości 43 do 68 centm., pierwsze 
po 25,50 Mr. drugie po 80 Mr., przewyższają 
■ o do ciepła wszystkie dotychczasowe uży­
wane buty futrzane. — Zamiejscowi zechcą 
przesłać but na próbę. Caldarola św.
Marcin 60. (6257)

rnöel owoców i wina 
rauber’a w Pardellerhof, poczt. Meran’ 
poleca P. T. Publiczności swe tyrolskie 
wina i gwarantuje za ich czystość i nie- 
sfałszowanie. Wiadro [56 litrów] do­
brego czerwnoego wina stołowego [z gron 
Epelvarnatsch] 8 fi. Butelki na próbę 
(42 litry) wraz z szkłem za przesłaniem 
8 fi. <16 Marek). Obszerny cennik bez­
płatnie. (5591)_ 2

ghoca-Präparate
g (seit langen Jahren bewährt, hei-
ßsas 'l__ ______ U 0 T7-nr,lrbüiton

(Pill. III. & Coea-Spiritus) 
). Schacht, od. Glas je 3 Mk. B.

franco d.d. Hohren-Apoth.,

igenJ______
len rasch & sicher Krankheiten 
der Athmungs-Organe 

(Pillen Nr. I.)
w Verdauungs-Organe 

(Pillen Nr. II. & Wein)
„ Nervensystem«- und 

ScHwä-cHezristä/ncle

Abhandlung gratis

3 ap!
S. O. Pflug, Louisenstrasse 30. Wróci»«: 
B. G. ^Schwartz. Ohlauorstrasse 21. ï’o- 
znaii: Dr. Mankiewicz, król, apteka na­
dworna. 146)

Papier
FAYARD-BLAYN

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu 
MWVJH Syrop ten leczy clir

sty- liszaje, 
yfili

wy­
rzuty syfilisty- 
czne, czyści

[28]
liszajom i wy-

Futro (niedźwiedzie)
w dobrym stanie jest do nabycia.

M. Felerowlcz
(6250) Jezuicka ul. 4.

i itd. poleca jak najtaniej
S. Kantorowicz,

Śj(6024) Rynek 68.

Zgubiono
'¿.óliego jasno-kaszta 
nowatego angielskiegoego

wyżła.
Do oddania (6256)
w zarządzie policyl

w Pleszewie.
Rydzu, gorczycy i maku
poszukuje (6235) (W. 247)

^Ludwik Knnkel. 
ooooooooooooo

W Królestwie Polskiem nad samą granicą 
Ks. Pozn., w ziemi Kujawskiej, 4 mile od 
portu i stacyi kolei Włocławka odległe, są do 
sprzedania (6211)dobra
Głuszyn z przyległościami, około 40 
włók miary nowo polskiej obszaru Dosiadają­
ce (2400 m. magdebrugskich) oprócz wody, 
nad którą (jeziorem) są położ ine, w dwóch 
trzecich częściach wymarglowane, w kulturze, 
budynki murowane po większej części da­
chówką pokryte, — bl. wiad. na miejscu. 
Adres do właściciela Głuszyna w Królestwie 
Polskićm przez Włocławek Osięciny franco.
ooooooooooooo

3 w W. lis, Poznanskiem
w mieście z' załogą wojskową, gimnazyum, 
wyższą szkołą żeńską, leżącóm przy kolei że­
laznej, do którego to domu należy około 9 
mórg ogrodu i łąki, ma być natychmiast 
sprzedany albo wydzierżawiony. Bliższej wia- 
domeści udzieli się na list poste restante pod 
lit. T. €F w Krotoszynie. (6259)

Mieszkanie
o 4 pokojach na III piętrze natychmiast 
do wynajęcia Wrocławska ul. 9.

wypalania cegieł, wapna, cementu, gipsu,
patent Pawła Loeff

budowniczego i inżyniera w Berlinie 
potrzebują czwartą część materyalu palnego przy lOO°/0 
oszczędności kosztów budowlowyclt w porównaniu 
z iniiemi piecami, mianowicie z tak zw. piecami Hoffmanna, których 
patent, jak wiadomo, przez podany przezemnie dowód zniesiony został.

Biuro moje inżynierskie podaje dalej technikom sposobność do gruntowego 
wykształcenia się w wygotowywaniu planów zakładów procederowych i t. d.

Paweł Loeff
budowniczy prywatny i inżynier w Berlinie.

•ew.
POMADA przeciw

rzutem.
KĄPIELE MINERALNE pzeciw sła­

bościom naskórnym.
SIROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, u- 
raty nasienia

2 pokoje fronto" e z balkonem, meblowane
do wynajęcia przy Bismarcka ul. 2, II piętro 
na prawo.(6039)

(6138)

PLUS DE
COPA H U
iiiiłauj białe.

Do'ołączony jest prospekt w polskim języ­
ku. W Poznaniu w aptece Dra 
Ylankiewicza i Barcibowsbiego
w Bazarze.
ÖSOby c’^żarne’ ocze^uj4ce bliskie-

go rozwiązania swego,znajdą 
o każdój godzinie bezpłatne przy­
jęcie w król, zakładzie i położniczym 
na Grobli Nr. 26. ~ (6261)

Dyrektor.

Kur» papierów na giełdach berlińskiej I poznansklćj

Brzesko-graje -ska
łalioyjska KarOü. Lud 

Kolój R 
,rohr

27.
89.

P-

_judolfa
____ ijsko-poznańaka
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito iit.B. 
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol.

południowa 4
Kol. po praw. brz. Odry o 
Rumuńska kolój / |
Rosyjska kolój państ. & 
Starogardzko-poznań. 4| 
Warszawsko-bydg. 4 
Warszawsko-wiedeńsk. 5 
Marehijsko-ptzn. z pr. p.p

Ma

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

ż.
P.

55. p.
18.10 p.
145.25 p. 
135.55 p. 
512-515-513 p. 
249.50 p. 

-9.50-1188.50-9.50-81 p.

24. p. 
99.50 p. 
30-30.25 p. 
106 10 p. 
100.40 p. 
— P- 
227. p. 
63.25 p.

Zagraniczne papiery.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pola, listy zast. III ora. 
dito nowe

65.10’ p.
61.70 p. 
105. p.
333.50 p. 
113. p. 
—p.
184.50 p. 
177. p.

84.70 p. 
78.' p.'

Agronom,
Poiak, mogący złożyć (6241)
30,000 marek kaucyi,
życzy sobie od 1 lipca 1876 roku, 
przyjąć odpowiednią administracyą. 
Łaskawe oferty uprasza się na ręce 
Ekspedycyi Dziennika pod Nr.
6241.

Agronom
zdatny i doświadczony może [znaleźć 
miejsce zaraz w Przecławiu -pod 
Rokietnicą. (6227)

Pol», listy 4 69. p.
Ameryk, pożycz. 1882 8 98.40 p.
Ameryk, pożyoz. 1886 6 98.25 p. i
Ameryk, pożycz, nowa 5 99.60 p.
Renta franouzka 5 —• P-
Rumuńska pożyczka 8 103. p.

Moneta w zlocie, srebrze I papierach.

/Napoleonsdory 
imperyały 
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

śzt.
16.17 p. 

p.
•— P-

177.90 p. 
267.70 pł.
80.90 p.
5
6

Poznan, 2 grudnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

?

4
5 
5

97.50
93.50 
96.

101.25
97.

Uhligacye miejskie
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
34
4

(

9425/
— /

Akoye ban kotte. i
1 ') .............. -

Wrooł. bank dysk. 
Kwileeki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie śtowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

6377 “
69 ! ,

81.50
138
95.
88.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4à

3

98.50
105.26
98.
129.
91.75

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ake. z. 
Bergsko-marohij. ako. z 
Marohijsko-pozn. ako. z.

4
4
4

87
79.
18.50

Górno-szl. lit. A i C. ak. z.
lit. B. akc. z. 

7soh. prus. poł. ako. z. 
:olój po pr. brz. Odry, 
akoye zak.

dito
144.
138

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu,

iść.-graje' 
o. kol. K.

ew akc. z, 
Lnd. ak. z.

ft 101.25

96.

dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 
iumuńska kol. ako. z 
losyj. kol. państ, ak. z. 

Warszawsko-byd ak.z. 
Warszawsko-wi M. ak. z.

168.

68.50
30.

82.

Zagraniozne papiery.

Amer. poż. 1882
dito 1885 

Włoska renta
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

|98 50

71.50

a 91.50 
61.
65.50 
68.60 
87.25

90.35
99.
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